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Kraków 21 stycznia.

Przegląd Polityczny.
Z politycznych spraw wewnętrznych stanowi 

debata językowa, — mająca się jutro rozpocząć 
w Izbie deputowanych, najważniejszy przedmiot 
dziennikarskiej dyskusyi. Pewna gorączka opano­
wała obecnie wszystkie frak eye polityczne, które 
I  wytężeniem ostatnich swoich sił gotują się do 
•toczenia decydującej walki. „Państw o, naród i 
wniosek W urmbranda,* te tak  różne pojęcia po 
w ikłała tendencyjnie zjednoczona lewica, aby do­
wodzić, że tu  ohodzi w pierwszym rzędzie o samą 
monarchią, a następnie o żywotne interesa całego 
narodu niemieckiego i że każdy, kto się oświadczy 
•a  wnioskiem W urmbranda, ten jest przyjacielem 
monarchii i narodu niemieckiego, o kto przeciw 
wnioskowi temu wystąpi, ten się dopuszcza zdrady 
monarchii, a jako  Niemiec, także zdrady swojego 
narodu, "W ten to sposób porusza się narodowe 
namiętności, sieje się niezgodę wewnętrzną i pa­
raliżuje się ustawodawczą działalność parlamentu 
właśnie w chwili, gdy takowy ma załatwić cały 
szereg ważnych i nieoierpiąeych zwłoki zadań.

Wszystkie dzienniki czeskie niemal wyłącznie 
zajmują się obecnie wnioskami językowymi. Nar. 
L is ty  nawet tak dalece się posuwają, że ogłosze­
nie języka niemieckiego, językiem państwowym, 
przyjmują jako „nową edycyę klęski na Białej 
girze,* a Pokrok grozi w danym  wypadku absty- 
nencyą posłów czeskich, którzy wchodząc do Ra­
dy państwa, mieli na względzie dobrowolne po­
rozumienie się narodowości, a skoroby się prze­
konali, że w tym kierunku działalność ich stała­
by się niemożliwą, wówczas i  przekonania tego 
wysnują odpowiednie konsekweneye dla swojego 
dalszego postępowania. Świeżo odezwał się rów­
nież w tej sprawie klub młodoczeski, który na 
sobotniem zgromadzeniu w Pradze po mowie Gre­
n a  uchwalił rezolucję, orzekającą, iż wniosek 
■Wurmbranda, w jakiejkolwiek formie byłby przy­
jęty, zmierza do podkopania żywotnych korzeni 
narodowości czeskiej i z sersa każdego Czecha 
musiałby wydrzeć to przekonanie, iż znajduje się 

Austryi jak  w dom u," i że jest austryaokim
obywatelem , a dlatego we wszystkich swoich 
konsekweneyaeh musiałby sprowadzić nieszczęście 
dla Ojczyzny i dla państwa. Klub wzywa przeto 
deputowanych ezeskieh, aby wszelkimi prawnymi 
środkami, a szczególnie przy pomocy swoich par 
lamentarnyeh sprzymierzeńców, którym w wielu 
rasach ważne oddali usługi, odparli wniosek W urm ­
branda, równie jak  każdy inny wniosek, któryby 
stwarzał przywilej dla jednego języka.

Stanowisko naszego dziennika w sprawie wnio­
sku W urm branda określonem zostało jasno nie­
dawno we wstępnym artykule, temu przedmioto­
wi poświęconym, a na sąd ten powoływały się 
zarówno czeskie, jak  umiarkowane wiedeńskie 
dzienniki. I jeżeli prawdą jest obiegająca w nie­
których organach pogłoska o jakichś wielkich o- 
bietnicach, jakie lewica naszym posłom czynić ma 
celem uzyskania pewnych koneessyj w sprawie

językowej, a które to obietnice znalazły nawet wy­
raz na zgromadzeniu wyborców, zwołanych w so 
botę przez dep. iMatseheko z Wiednia, od które 
go domagano się przemawiania za odrębnością 
Galieyi, to nie potrzebujemy dodawać, że posło 
wie polscy łatwo ocenią, iż obietnice te zmierza 
ją  tylko do rozbicia większości parlamentarnej 
do rzucenia jab łka  niezgody między Polaków 
Czechów. Ztąd też chyba tylko powtórzyć nam 
wypada to, cośmy już dawniej powiedzieli, że 
„w sprawie językowej solidarność narodów, dba 
łych o swoją indywidualność i autonomię, nie mo 
że być wątpliwą, i że prawa Czechów w tej mie 
rze są równie dobre i święte, jak  Polaków, i do 
upadłego wspólnie bronić ich muszą i będą. Co 
fać się na tej drodze, ani rozłączać nie można! 
Jesteśmy też przekonani, że wszyscy posłowie 
nasi będą jutro w Izbie obecni i zgodnie z całą 
prawicą nie dopuszczą do zamienienia w uchwałę 
wniosków W urmbranda i Herbsta.

Nie twierdziliśmy, i nie twierdzimy i teraz, ja  
koby z powodu wyniku ostatniego głosowania 
w Izbie wyższej w sprawie małżeństw mięszanyeh 
zaehwianem było stanowisko obecnego gabinetu 
węgierskiego. Zanadto bystrym i zręcznym poli 
tykiem jest p. T isza, aby przekonawszy się, że 
ustawa ta  nietylko w gronie konserwatywnych 
magnatów, ale także wśród szerokich warstw wę 
gierskiego społeczeństwa nie zyskała uznania 
owszem niechęć, a nawet pewne namiętności poli 
tyczne wzbudziła, nie cofnął jej cicho z porządku 
dziennego i nie uśmierzył ódrazu grożącej burzy 
wewnętrznej. Lecz .mimo, że półurzędowe organa 
węgierskie to cofnięcie, jako bardzo prawdopo­
dobne zapowiadają, to jednak dla dzienników 
otwiera się znowu szerokie pole nowych kombi- 
naeyj z tego powodu, gdyż w tym tygodniu po­
nownie ma się wybrać do W iednia p. T isza, a 
przeto łatwy domysł, że podróż ta zostaje w związ­
ku z kwestyą odrzuconej w Izbie wyższej ustawy. 
Ażeby przeto wszelkim domysłom i kombin&ayom 
odjąć podstaw ę, dzisiejsza Polit. Corr. ogłasza 
z autentycznego źródła pochodzące informaoye, 
iż świeża podróż p. Tiszv do W iednia, spowodo­
wana jest wypadkami w Kroacyi. Prezes gabinetu 
musi od czasu do czasu zdawać raport ze stanu 
rzeczy w K roacyi, co wobec ostatnich zaburzeń 
w sejmie zagrzebskim tern bardziej usprawiedli 
wionem się wydaje.

Również i do podróży arcybiskupa Samassy do 
Wiednia, przywiązują w W ęgrzech obecnie głębsze 
znaczenie, a to tem więcej, gdyż Arcybiskup, sta­
nowczy przeciwnik Tiszy, m iał w sobotę audy 
eneyę u Cesarza. Z faktu tego nie śmielibyśmy 
żadnych wysnuwać konsekweneyj, gdyż przypuścić 
niepodobna, aby Cesarz od dygnitarza kościel­
nego chciał się informować o sytuaeyi politycznej, 
lub też naradzał sie z nim o utworzenie nowego 
gabinetu,

Przy wyborach uzupełniających do Sejmu wę­
gierskiego, w okręgu Keszmarskim, zyskało stron­
nictwo liberalne jeden mandat, gdyż wybrany zo­
stał posłem znaczną większośoią D r W ładysław 
Andahazy, gorący tego stronnictwa zwolennik. Po­
przednio był ten okręg reprezentowany przez 
Andrzeja Sponera, należącego do umiarkowanej 
opozycyi,

W  rozprawach nad wnioskiem Reiehenspergera 
o przywrócenie artykułów konstytucyi, określają­
cych prawa Kościoła, najwydatuiejszemi były dwie 
eńuneyaoye’: ministra Gosslera, że rząd zdecydo­
wanym jest stanowczo nie przywrócić arcybisku­
pów kolońskicgo i poznańskiego, nie zawierać 
konkordatu z Kuryą rzymską, tylko'w porozumieniu 
z n ią ,  a wrazie niemożności dojścia do pożądane­
go porozumienia poczynić bez niej samoistnie kon- 
cesye poddanym katolickim w takiej rozciągłości, 
na jaką interes państwa pozwala i replika dep. 
W indthorsta, że z deklaracyi tej wynika, iż rząd 
pragnie dalszej walki ku ltu rnej, którą wyzwani 
do niej ponownie katolicy podejmą i prowadzić 
~ą będą wytrwale. Na oświadczenie zaś ministra
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Gosslera, że żaden z ministrów nie podpisze aktu 
ułaskawienia dwóch arcybiskupów, odrzekł z iro ­
nią, że o przyszłości tak  śmiało mówić nie można. 
Z grona posłów polskich przemawiał deput. ks 
Stablewski i w świetny sposób wykazywał, ż< 
rząly , któro tak, jak  obecny rząd pruski, z pra­
wami Kościoła się obchodzą, wyłamują tory do 
rewolucyi i stwierdzał to przykładami z historyi.

W  końcu odrzucono i motywowane przejście 
do porządku dziennego, proponowano przez kon­
serwatystów, i wniosek Reiehenspergera.

Sprawy koadjutorów kolońskiego i poznańskiego, 
nie będzie Kurya rzymska traktować inaczej, jak 
w związku z rewizyą ustaw majowych. Tak przy­
najmniej wnosić można z tego, co Kuryer Po 
znański donosi na podstawie wiadomości, odebrą 
nyeh z Rzymu.

Gladstone rozesłał okólnik do stronników swo 
ich w Izbie, aby się zaraz na pierwsze posiedze 
nie parlamentu stawili, bo rząd przedłoży ważne 
wnioski. Sir Stafford Northcote miał mowę w E 
xeter i zaczepiał silnie politykę Anglii w Egipcie, 

Minister handlu w mowie swej w Newcastle za 
pewniał, że Anglicy, chociaż zmuszeni będą po 
słać więcej wojska do Egiptu i zatrzymać w tym 
kraju dłużej swe załogi, niż zamierzali; chociaż 
będą musieli węzły administraeyi egips. ująć silnię 
w swe ręce, nie myślą jednak o zabraniu go na 
rzecz Anglii, co znaczy prawie to samo, że zaa­
nektują Egipt de facto , a orzeczenie o prawnym 
stanie przynależności tego kraju  pozostawią przy­
szłości.

Ministerstwo Canovasa, złożone z żywiołów czy 
sto-konserwatywnycb, niema w obecnych Kortezach 
większości. Zdaje się w ięc, że próbować tylko 
będzie uzyskać od Kortezów uchwałę środków na 
stłumienie wybuchającego powstania na wyspie 
Kubie, a następnie rozwiąże Izbę, i pod wpływem 
swoim przeprowadzi nowe wybory. Obeene mini­
sterstwo zmieniło zaraz z miejsca znaczną liczbę 
projektów.

W szystkie komunikacye między C hartum em , 
lerberem , Suakimem i resztą załóg egipskich 

w Sudanie poprzerywane powstaniem plemion su- 
dańskieh. Baker proponuje wyprawę na uratowa­
nie tych załóg od Masauah, opierając się o u ła­
godzoną Abissynię i pozyskanych szeików arab 
ikich. Pułkownik Gordon stara się dostać do 

Chartumu, aby objąć komendę nad załogami Sa- 
danu i uskutecznić ich odwrót, lub też trzymać 
się w Berberze, aż do nadejścia pomocy.

W sprawie wniosku p. Richtera, który 
znajduje się na porządku dziennym jutrzej 
szego posiedzenia Rady państwa, otrzymu 
emy następujące uwagi:

(L .) Na porządku dziennym przedmiotów* prze-
in A iT onirak  r l r \ a k s A ^ u  n a  n a 4 R l i 4 a v a m  n n a l a / 4 w a n i n

—  r— — — r  
znaczonych do obrady na najbliższem posiedzeniu 
Rady Państwa*, zamieszczonym został "rn’A‘,“t j  ~  ___ *. ______________   wniosek
dep. R ichtera o zmianę § 453 ustawy sądowej.

Ton § naszej osławionej procedury sądowej, 
wkraezająeoj już w drugie stulecie złowrogiego 
janowania, zaw iera,jak wiadomo, ogólnikowe po­

stanowienie, iż wierzyciel*, w drodze egzekucyi 
sądowej*, wyzuć może dłużnika nietylko z nieru­
chomego lecz i z całego ruchomego majątku, 
z wykluczeniem jedynie n i e o d z o w n e j  o d z i e ­
ż y  i n a r z ę d z i ,  k t ó r e m i  c o d z i e n n i e  za- 

■ b i a  n a  ż y w n o ś ć .
Otóż ten przepis ustawy datującej się od roku 

781, w epoce czasu, w której wydanym został 
w dalszym biegu lat siedemdziesięciu, nie drażnił 

. nie obrażał społeczeństwa zmuszonego do zała­
twiania swoich spraw materyalnych na wadze i 
)od mieczem kodeksu cywilnego; — gdyż nie było 

wówczas w zwyczaju niezamożnych ludzi, naby­

wanie i używanie zbyt wielu sprzętów lub sukni 
dla codziennej potrzeby i nie było władz sądo­
wych, któreby rozsądzały spory ubóstwa pomiędzy 
sobą, dozwalały i przeprowadzały egzekucye są 
dowe*. według porządku w ustawie z roku 1781 
wskazanego.

W  szczególności u n a s , — dopiero z chwilą u- 
chylenia Sądownictwa patrymonialnego, a zapro­
wadzenia państwowych Urzędów powiatowych w r. 
1855, chłop, rękodzielnik i wyrobnik miejski za­
poznali się z właściwą procedurą sądową, i odtąd 
dopiero*_egzekutorzy sądowi coraz liczniej i gęściej 
nachodzić poczęli dymne chałupy, ciemne poddasza, 
podschodki i przedmiejskie zakamarki. Z owego 
początkowego czasokresu działalności naszej pro­
cedury na szersze rozmiary, pamiętamy dobrze, iż 
gdy w Sądzie powiatowym w K., po jego otwarciu 
we Wrześniu 1855 r., przyszło dozwolić i wyko­
nać kroki egzekucyjne przeciw pewnemu zadłu­
żonemu koloniście i zagrabić jego szczupłe mienie, 
przeszło pół roku deliberowano w Sądzie nad tą 
smutną koniecznością, odraczano jej wykonanie 
pod różnymi pozorami, a gdy ich już brakło i 
grabież dókonać musiano, wzięto się do niej z taką 
oględnością, jakby szło o wykonanie jakiej hań­
biącej lub dotkliwej kary cielesnej.

OJtąd, — jakże się czasy zm ieniły^.. Dzisiaj,— 
biorąc miarę po Sądzie krakowskim, który w roku 
ubiegłym (1883) wydał niemniej jak  c z t e r y  t y ­
s i ą c e  s t o  d w a  poleceń do własnej ekspedytury 

wykonanie uchwał egzekucyjnych w mieście i 
po wsiach okręgu miejskiego, —  śmiało twierdzić 
możemy, iż w całym kraju* wszystkie nasze Sądy 
kolegialne i powiatowe, zawalone są setkami, je ­
żeli nie tysiącami egzekucyj sądowych. O rozsą­
dzaniu sporów nie wiele też dzisiaj dosłyszeć można, 
lecz znacznie więcej o przygotowaniach do egze­
kucyi, o egzekucyach samych, o środkach i spo 
sobach ich przyspieszenia, uchylenia, ogranicze­
nia i t. p.. Egzekutory sądowi*, od rana do nocy, 
biegają też bezustannie po wsiach i małych m ia­
steczkach, grabiąc przeważnie ruchomy dobytek 
nierzetelnych lub bez winy zubożałych dłużni­
ków; — a że przy podobnych czynnościach nie 
rzetelni umieją zwykle zawczasu usunąć na bok 
przedmioty zdolne do zajęcia, srogość egzekucyi 
dotyka po największej części prawdziwie ubogich, 
>odupadłych, a dobrodusznych lub nieporadnych 

dłużników. Częstokroć niesumienność wierzycieli 
spanoszonych na lichwie lub bezwzględność raz 
zbyt łagodnych, to znów zbyt srogich egzekuto­
rów sądowych*, zaostrza te akty egzekucyi, wy 
ciskając na nich nieraz piętno wstrętnego barba­
rzyństwa. Zdzieranie sukni zwierzchnich wśród 
srogiej zimy, zrzucanie schorzałego ciała z nędz­
nego łóżka, zabranie bielizny do ostatniej koszuli, 
zagrabienie murowanego grobu lub wydobycie 
ostatniego centa z kieszeni na ulicy, — nie na­
leży dzisiaj do rzadkości; — a po środkach i 

sposobach, jakich się chwyta egzekueya sądowa, 
nie wiemy zaprawdę, jak  daleko zajdziemy w naj­
niższej przyszłości.

W  obliczu praw a, najsroższy wierzyciel i naj­
straszniejsza egzekueya sądowa są w zupełności 
usprawiedliwionymi, — bo dłużnik, odpowiednio 
do kardynałaych podstaw praw a, zobowiązanie 
wypełnić, lub w razie zwłoki, do wypełnienia tegoż 
jrzez społeczeństwo zmuszonym być powinien.

T a bezwzględna zasada praw na, która wytwo­
rzyła znany frazes skazujący świat cały na za- 
>adnięeie się dla wykonania aktu sprawiedliwości, 

z dziejowym rozwojem tegoczesnych państw i śwież­
szych pojęć dzisiejszych społeczeństw, ustępuje 
jowoli z dawnego pola średniowiecznych wyobra- 
ień i godzi się z myślą takiego wymiaru spra­

wiedliwości ludzkiej, któryby nie naruszając pod­
staw służących do swobodnego rozwoju i zabez- 
)ieezenia praw i zdobyczy materyalnych, nie grze­

szył przeciw moralności publicznej, nie naruszał 
etycznych uprawnień i potrzeb człowieka.

Nowoczesnej reformie prawodawstw, która usu­
nęła już tyle barbarzyńskich środków, używanych 
ja k  mniemano) z dobrym skutkiem przez wiele

wieków w sądownictwie, jak  owych tortur, piętno* 
w ań , pręgierzy, łańcuchów, kijów i aresztów za 
długi, —- przyklaskiwano zawsze i wszędzie z nie­
kłamaną radością i z żywym zapałem. Te objawy 
publicznego współczucia, na korzyść przestępców 
i Bzalbierzy, dostarczają niezbitych dowodów, iż 
pojęcia o p r a w i e  i j e g o  w y m o g a c h  ulegają 
zmianom, według prądów czasu, i do tych prądów, 
do chwilowych usposobień i potrzeb większości 
społeczeństwa, a nie do owego zużytego frazesu 
o sprawiedliwości zatracającej świat cywilizowany, 
prawodawstwo stosować się powinno.

Odpowiednio zmienionemu duchowi czasu, do­
czekaliśmy się również i na polu cywilnej eg*e- 
kucyi sądowej wielu zmian i ograniczeń, jak: 
ścieśnienia stopy procentow ej, przedawnienia od­
setek, nietykalnośeizarobku robotników, płacy sług 
i ofieyalistów do pewnej rocznej kwoty itd,, — a  
jednym krokiem dalej na tej drodze humanitar­
nych reform w dziedzinie prawa prywatnego, po­
suwa się właśnie wspomniany wniosek deputowa­
nego Richtera.

Ogólnikowa wzmianka ustawy z r. 1781 (§. 340) 
przedmiotach wyłączonych z pod egzekucyi, 

nie chroni już dzisiaj, jak  wspomnieliśmy, od wielu 
aktów prawdziwej srogośoi, na które oburza się 
tkliwsze niż dawniej uczucie miłosierdzia ludzkie­
go i nie zapobiega dowolnemu tłomaezeniu myśli 
prawodawcy^ przez podsądnych i egzekutorów są­
dowych.

W  iluż bowiem wypadkach i sprawach szukać 
potrzeba poskromienia pieniactwa lub wyjaśnie­
nia owych słów z roku 1781 o „ n i e z b ę d n e j
o d z i e ż y  i k o n i e c z n y c h  n a r z ę d z i a c h *  aż 
przed Najwyższym c. k. Trybunałem sprawiedli­
wości w Wiedniu! Wszakże nie dawniej, jak  w r. 
1873 (L. S382) maszynę do szycia w ręku szwaczki, 
a w roku 1882 (L. 6078) sukmanę krakowskiego 
chłopa^ dopiero ta  wysoka m agistratura sądowa 
uznała za przedmioty uwolnione z pod egzekucyj- 
nego zajęcia.

iego towarzysze pragną za-Otóż dep, 
stąpić ów w

Richter
słowacl

wej* wrmowmejszyi
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dla egzekwowanego, 
trzebne, zapasy żyu 
reeh tygodni, zwieri 
służące do utrzymań

aom
rei& ras z pa-

szą na przeciąg 4 tygodni, przedmioty do wyko­
nywania zawodu potrzebne itp., jako rzeczy pra­
wnie uwolnione z pod egzekucyjnego zajęcia. N a­
stępnie, mając na uwadze, iż egzekucye sądowe, 
wykonywane po wsiach za dyetami delegowanych 
komisarzy sądowych i licytacye zajętych rucho­
mości, przedsiębrane przez notaryuszy, zanim do 
ostatecznego rezultatu doprowadzone być mogą, 
pochłaniają częstokroć wartość zajętych przed­
miotów i wierzycielom oprócz trudów i zawodów 
żadnych materyalnych korzyści nie przynoszą, — 
towarzysze dep. Richtera dołożyli do powyższego 
wniosku dodatek, iż „egzekueya nie powinna być 
dalej wykonywaną w tym w ypadku, jeżeli spo­
dziewać się nie można, ażeby ze sprzedaży przed­
miotów zajętych, po zaspokojeniu kosztów egze­
kucyi, jaka  nadwyżka dla wierzyciela pozostała."

Nad tymi wnioskami dep. Richtera*, pojutrze 
zastanawiać się będzie R ada państw a; — a o 
wnioskach tych, nie będąc interesowani ani powo­
łani , nie bylibyśmy czynili wzmianki, gdyby nie 
uwagi jednego z poważnych pism naszych, które 
po dwakroć wspomniało o nich dlatego jedynie, 
ażeby przemówić za ich odrzuceniem dla tej przy­
czyny, ażeby złe, jakie wyrządza pisemna proce­
dura sądowa z r. 1781, spotęgowało się tak  da­
lece, iżby Rada państwa do uchwalenia nowej 
ustnej procedury sądowej została zmuszoną.

Niemodzielając we wszystkich szczegółach wnio­
sku dep. R ichtera, który nie będąc prawnikiem, 
z ręką na sercu a nie na zbiorze ustaw sądowych 
wygłosił słowa noweli, nie możemy przecież od­
mówić jej ani zalet nieodzownej nagłości, ani zmy­
słu praktycznej potrzeby, i dlaltego sprzeciwić się

ZAWIŚĆ.
Tragedya historyczna w 5 aktach Franciszką Wa 

cława J e r  ż a b k a .

Znakomity pisarz dramatyczny Czechów, Dr 
Franciszek W acław Jerzabek , którego życiorys 
ogłosiliśmy w Przeglądzie Polskim*), właśnie co 
Ukończył nowy, świetny utwór w mowie wiązanej, 
pod tytułem Zawiść. Rzadkiej uprzejmości autora 
zawdzięczamy, że już dziś, zanim ten dramat zo­
stał odegrany w teatrze narodowym i ogłoszony 
drukiem , możemy zdać o nim sprawę czytelnikom 
naszym.

Rzecz dzieje się w r. 1448; głównemi osobami 
są;Jerzy , pan na Podjebradzie i Kunsztacio, oraz 
Jan  Smirzycki. Była to jedna z najważniejszych 
chwil w dziejach narodu czeskiego. W ypada więc 
przedewszystkiem przypomnieć sobie główne dane. 
Kiedy w r. 1438 stronnictwo rakuskie stanęło przy 
cesarzu Albrechcie I I ,  młody Jerzy z Kunsztatu 
i P odjebradu, urodzony 6 kwietnia r. 1420, sta­
nął w pierwszym Bzeregu stronnictwa narodowe­
go, które na zjeździe w Taborze Kazimierza J a ­
giellończyka obwołało królem , po śmierci zaś 
P taszka z Pirksteinu w r. 1444 objął naczelne kie­
rownictwo tegoż stronnictwa. W  r. 1448 opanował 
stolicę czeską, w której z ramienia partyi raku- 
skiej rządził sędziwy Menhard hradecki, w r. 1452 
został wybrany gubernatorem, po wyborze zaś W ła­
dysława Pogrobowca na króla czeskiego (1453) 
na sześć lat objął rejencyą w imię młodego króla 
i niebawem przywrócił tak silnie zachwiany przez

*) Zeszyt lutowy z r, 1883,

burzę husycką porządek i spokój w Czechach.
Po śmierci W ładysława Pogrobowca, Jerzy dnia 
2 kwietnia r. 1458 był wybrany królem czeskim. 
Dalsze losy Jerzego wprawdzie nie pozostają w zwią- 
sku z tragedyą, z którą zamierzamy zapoznać czy­
telników, warto przecież zaznaczyć, że jak  naj 
lepsze zamiary Sobieskiego rozbiły się o pychę 
niesforność, tak samo król Jerzy nie zdołał w swym 
kraju utrwalić panowania swego rodu. Ale jak 
rozpoczął swój zawód publiczny od ogłoszenia 
Kazimierza Jagiellończyka królem czeskim , tak 
też stateczny przyjaciel Polski pono przed śmier- 
cią doradzał wezwać Jagiellończyków na tron cze­
sk i, co się też stało. Król Jerzy był nietylko^wa- 
lecznym wojownikiem, lecz także niepospolitym 
mężem stanu i władzą. Przywrócić tak silnie za  ̂
ehwiany porządek publiczny, utrzymać w karności 
nietylko butnych panów, lecz także ruchliwe 
bardzo silne żywioły anarchiczne, oprzeć Bię zwy 
ciężko całej sprzymierzonej przeciwko niemu po­
tędze germ ańskiej, przywieść do skutku pewien 
rozejm pomiędzy „kompaktatami* a prawowier- 
nośeią katolicką — to były zasługi, z których 
każda zosobna  ̂wystarczyłaby, aby Jerzem u za­
pewnić sławę niepospolitego władcy.

Rjjcz tem dziwniejsza, że z tem wszystkiem 
król Jerzy w poezyi czeskiej dotąd nie posiadał 
odpowiedniego pom nika, który mu dopiero teraz 
wystawił p- Jerzabek. W szelka wielkość ludzka 
jest przecież względna, najdokładniej więc uwy­
datnia się w przeciwstawieniu do przewrotności i 
niskości drugich. W  tragedyi p. Jerzabka tym 
drugim , od którego charakteru przewrotnego tem 
jaśniej odbija słoneczna postać Jerzego, jest mo­
żny pan, Jan  Smirzycki.

Ród Smirzyekieh w Czechach zajaśniał jak  me­
teor i nagle też zgasł. Pierwszy Jan  Smirzycki, 
niewiadomego pochodzenia, towarzysz broni Żyski,
wskutek zabrania dóbr arcybiskupstwa pragskiego,

mianowicie Raudnic, zajął wybitne i wpływowe 
stanowisko wśród szlachty czeskiej. Ale jakaś tra ­
giczność ciężyła nad tym rodem. Jan Smirzyek 
za rządów Jerzego z Podjebradu zginął z ręki 
kata, jako zdrajca kraju. Przez cały następny w. 
XVI ród Smirzyekieh rósł w dostatki, jak  gdyby 
Opatrzność chciała go podnieść tem wyżej, aby 
tem wyraźniej uwydatnić potem upadek. Powstał 
tedy ogromny m ajorat Smirzyekieh, obejmujący 
państwo Kosteleckie i państwo Uhrinowieś z mia­
stami tegoż im ienia, twierdzami i rozlicznemi 
włościami. Nadto posiadali Smirzyccy m ajątki: 
Sworzee, Chrzenice, Dymokury, Złuniee, Nachod, 
Rysmburk, Trzebieszów, Skałę z miastem Tur 
nowem, Troski, państwo Iiczyńskie, państwo Ho- 
rzyckie, Dub i kilka'w ielkich kamienic w Pradze. 
Na początku X Y II stulecia był to najbogatszy 
ród w Czechach. Zygmunt Smirzycki, pomimo wy 
stawnego życia, corocznie 1CO.OOO kóp miseńskich 
groszy odkłada) na bok. Kiedy’po śmierci ces. Rudol­
fa wybuchły znowu w Czechach rozruchy, Smi- 
rzyeey wysłali do Frankfurtu nad Menem 3 becz­
ki z bajeczną na owe czasy kwotą 300 000 du 
katów i mnóstwem drogich klejnotów.

Ostatni naczelnik rodu Zygmunt Smirzycki*.po- 
zostawił czworo dzieci: córkę Elżbietę, trzymaną 
11 lat w więzieniuza miłostki z pachołkiem, wy­
kradzioną wreszcie przez hrabiego Ottona z War- 
tenbergu, który ją  pojął za żonę; H enryka Je  
rzego, cierpiącego od młodości na pomięszanie 
zmysów;— Salom enę, wydaną za hrabiego H en­
ryka Slawatę, i Albrechta Jana, — który objąw­
szy w młodym wieku ogromny majątek rodzi­
ny, stanął w pierwszym rzędzie opozycyi prze­
ciwko królowi Ferdynandowi. W  pałacu młodego 
Smirzyckiego na Małej Stronie (dom ten dziś na­
zywa się domem Montaga) dnia 22 maja r. 1618 
odbyła się pomiędzy właścicielem, hrabią Thur-
nem i Budowoera, jednym z późniejszych dyre­

ktorów powstania czeskiego, narada, której skut 
kiem było strącenie namiestników królewskich, 
Martinica i Bławaty z okien zamku królewskiego 
na Hradczanach. Na zjeździe stanów 29 sierpnia 
r. 1618 Smirzycki gorliwie zachęcał do wszelkich 
ofiar, pożyczył stanom znaczną kwotę na opłacę 
nie wojska, sam we wrześniu wyprawił pułk  pie­
choty do obozu w Budziejowicach, wreszcie z szwa 
dronem, odzianym w białe i czerwone mundury 
jeźdźców, wyruszył do obozu. Są domysły, że za 
myślał sięgnąć po koronę czeską, lecz niebawem 
zapadł na tyfus i przywieziony do Pragi, umarł 
tu 9 go stycznia roku 1619 w 24 tym roku życia 
swego.

Natychmiast siostra jego Salomena przywłasz­
czyła sobie opiekę nad obłąkanym bratem Hen­
rykiem Jerzym i wkrótce od dyrektorów powsta­
nia czeskiego zjednała sobie pozwolenie na zaję­
cie wszystkich majątków rodu Smirzy«£icn. iym - 
czasem starsza siostra Elżbieta, hr. W artenberg, 
opanowała Jiezyn. Kiedy 1 lutego r. 1620 zja_ 
wił się tam hr. Henryk Siawata, aby zamek Ji- 
czyński zająć w imię żony, Elżbieta, zapaliwszy 
w sklepie proch w beczkach, wysadziła zamek 
w powietrze, przyezem i sama zginęła a hr. S ia­
wata, komisarze i 32 osób śmierć poniosło. Wdo­
wa hrabiego Slawaty pozostawała odtąd w posia­
daniu majątku Smirzyekieh, ale po klęsce pod 
Białą górą z młodym synkiem Albrechtem H en­
rykiem i z swym obłąkanym  bratem Henrykiem 
Jerzym Smirzyckim opuściła Czechy. Majątek u- 
legł konfiskacie, najznaczniejsza część przeszła na 
własność słynnego W allensteina, urodzonego ze 
Smirzyckiej. Po jego upadku nastąpiła nowa kon­
fiskata; ogromny m ajątek, z którego W allenstein 
utw orzyłby! księstwoJiczyńskie,rozdano pomiędzy 
jenerałów cesarskich, najbogatszy ród czeski znikł 
nagle bez śladu, jak  nagle zajaśniał był wśród za­
mieszek husByckich,

W ygaśnięcie rodu Smirzyekieh, jeden z powa­
żniejszych autorów dramatycznych I. 1 _tiolar u- 
wydatnił w sposób mistrzowski w tragedyi „Smi­
rzyccy,* odegranej po raz pierwszy za tym czaso­
wego otwarcia teatru narodowego (przed poża­
rem). Tragiczny los protoplasty rodn 8mirzyokich, 
stanowi tło najnowszego utworu p, F r. W acław a 
Jerzabka. Oto wątek d ram atu :

Rzecz dzieje się, jak  wspomnieliśmy, w r. 1448. 
W Pradze z ramienia stronnictwa rakuskiego i 
w imieniu A lbrech ta, rządzi sędziwy 70 letni 
Menhard hradecki. Do niego zbliża się Jan  Smi­
rzycki. W łościańskiego pochodzenia, odznaczył 
on się walecznością w szeregach Żyski i doszedł do 
dostatków tą  samą drogą, którą i więksi panowie 
w zamieszkach religijnych dobijali się majątków, 
albo koron — złupieniem kościołów. Ale Smi­
rzycki nietylko zabrał Roudnice, własność arcy­
biskupstwa praekiego, lecz nadto wbrew rozka­
zom Żyski, przestrzegającego surowo zasad rów­
ności, przy zrabowaniu kościołów praskich ukrył 
i przywłaszczył sobie ogromne skarby. Jedyny 
świadek zbrodni, dawny towarzysz broni Smirzy­
ckiego, wyniósł się do Włoch, aby tam służyć 
w szeregach śmiałych kondotyerów. Tymczasem 
zjawia się nagle w sali ratuszowej ponura postać 
starca, który Smirzyckiemu^przypomina całą cie­
mną przeszłość. Kto on? Fr* o r f ano (b ra t sie­
rotka) -  odpowiada burmistrz Perzyk z Kun- 
waldu — stróż wieży ratuszowej. Uspokojony na 
teraz Smirzycki powraca do swych ambitnych 
planów. Wzniósł się po stronie Zyski, teraz po­
stąpi wyżej jeszcze po stronie rakuskiej. Ofiaruje 
więc swe przymierze Menhardowi. Czego potrze­
ba stronie rakuskiej? Dzielnego wojownika, wo­
dza. Czyż znajdzie dzielniejszego, jak  doświadczo­
nego w tylu bitwach byłego chorążego Żyski, a 
dziś możnego pana na RoudnicachP Obok ambi- 
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musimy ten d en c ji unikania półśrodków, dla do­
prow adzenia złego do granio ostateczności.

N asza stara procedura sądow a, posługując się 
porównawczem i słowam i wspomnianego dziennika, 
nie je s t tym zapadającym  się dachem gątowym 
wśród budynku w spaniałego m iasta , który, gdy 
go łataó przestaniem y, zwali się i jnnem ognio" 
trw ałem  nakryeiem  zastąpiony zostanie; bo ko 
deks postępow ania sądowego w spierany ustrojem  
państw ow ym , sam  nigdy funkeyonować nie p rze­
stanie, i dlakego ja k  stary d a c h , wciąż i nieustan 
nie ta k  d ługo  ła tany  być powinien, dopokąd rzą 
dni i pracow ici gospodarze*. sami dobrowolnie no 
wego n ie  wystawią.

W edług  dotychczasowego obrotu  prac praw o­
daw czych: nie żywimy błogich nadziei na  uzyska­
nie w praktyce nowej procedury sądowej w bie- 
ż jcem  stuleciu. —  Prow incye n iem ieck ie^ ustnej 
procedury gorąco nie p ra g n ą , bo wobec dostate­
cznej tam  ilości s ił urzędniczych, m ają sądownit 
ctwo należycie urządzone i spraw ow ane, które 
choć na p iśm ie, ale szybko, krótko i zwięźle spra 
wy załatw ia. W rogo uspogobione stronnictw a na­
szego parlam entu  nie zdobędą się też łatw o i ry­
chło na patryetyezny  czyn przyjęcia p ro jek tu  pro­
cedury sądow ej, en bloc, bez rozpraw y; a skoro 
tylko do rozpraw  nad ustaw ą tak ich 'rozm iarów , 
ja k  kodeks postępow ania sądowego w obu Izbach 
praw odaw czych przy jdzie , to w edług dośw iadcze­
n ia  ju ż  utraconych la t 30 wywnioskować nie tru ­
dno, iż zaledwie przyszłej generacy i, dobrodziej­
stw a procesu ustnego przypadną w udziale, *)

W zgląd na nową procedurę sądową nie powi­
nien zatem  odwodzić naszych posłów od ciągłego 
i nieustającego ła tan ia  panującej ustaw y sądowej, 
a tern samem i sk łan iać do odrzucenia wniosków 
dep. R ich tera  i im podobnych.

W o wniosku tym nie dostrzegam y bowiem z a ­
m iarów usunięcia lub utrudnienia przyjścia do 
sku tku  ustnej procedury sądowej i nie odgadujem y 
ukry tych  socyalistycznych m yśli, chociaż schodzą 
się z wnioskiem R ich tera  na punkcie zapew nienia 
nietykalności m ają tku  robotników . U prościć p ro ­
ceder sądowy, uwolnić sądy od nadm iaru beżowo 
cnych czynności egzekucy jnych , pow strzym ać n ie­
ludzkie postępow anie przy  g rab ieżach , zapewnić 
nieszczęśliwym , bo zubożałym , choćby 4-tygodnio- 
wą egzystencyę i środki do dalszego wyżywienia 
rodziny, by się nie sta ła  ciężarem  drugich lub 
gminy, w ytrącić nareszcie broń propagandy no­
wej n au ce , k tó ra  się szerzy epidem iczne i rek ru ­
tu je  m iliony —  liczyć m ożna za następstw a no­
w eli, podług  wniosków R ichtera . N ie zgniecie o- 
na Tcredytu pryw atnego, obliczonego na podstawie 
pomocy sądowej, w w arstw ie osób niezamożnych, 
bo takiego kredytu  i daw niej nie było, i przy na­
szych sądowniczych urządzeniach ju ż  i dzisiaj nie­
m a — a wzmocni m iłosierdzie ze słowo*" - -  
stach : n i e p < ' * ' " * - T* 1 e c '

dziło o stworzenie wzoru centralistycznej organi­
zac ji, to  przy zielonym stoliku w W iedniu, dla 
zasady centralistycznej, m usiano lekcew ażyć n a ­
wet tsk ie  dziwactwo organizacyjne, ja k  to, że 
np. tracz w Otynii złożywszy z trudem  w po 
cztowej kasie oszczędności 2 złr., i chcąe wyjąć 
z te j kwoty 50 ct. na zaspokojenie gwałtownej 
potrzeby, m usiałby by ł do niedawna, udaw ać się 
o to  piśm iennie aż do W iednia, do centralnego u 
rzędu, i czekać na odpowiedź pięć dni w naj 
lepszym razie! Zniesiono ju ż  ten  dziwaczny prze­
pis i m ałe kwoty są teraz  w ypłacane na miejscu. 
U padł także i ten  dziwaczny p rzep is, źc coro­
cznie należało vorschri/tsm dssig  przesyłać ksią­
żeczkę w kładkow ą do W iednia, ja k  gdyby tam 
nie było ksiąg kontow ych w skazujących, co kto 
włożył lub w yjął. To dopiero początek uproszcze­
nia m anipulacji. Pozostało  jeszcze za wielo for 
m ularzy różnobarw nych, za wiele kopert systoma 
tycznie, a  raczej pedantycznie przykrojonych do 
różnych podań, w reszcie za wiele ceregieli i ee 
remonii przy przyjm ow aniu pierwszej wkładki 
(form alne spisywanie p ro tokółu , ja k  przed są 
dem) itd., ale skoro centralny urząd  uznał ju t  
potrzebę reform d la  uproszczenia m anipu lacji i 
u łatw ienia obrotu w kładkow ego, skoro k ilku po 
żądanem i zm ianam i zaradził ju ż  k ilku  najniezno 
śniejBiym wymogom pedantyzm u centralistyczne 
go, to spodziewać się m ożna, źe będzie coraz le 
piej. Nio w szystko jed aak , co je s t słuszuem  i po 
żądanem , da się przeprow adzić w drodzo admini 
stracyjnej. Potrzebno są ta k ie  reform y ustaw o­
dawcze. i o te  ju ż  naw et upom inać się należy.

S iłą  K onsekw encji w reform ie stopniowej doj 
dzie może sam centralny urząd pocztowych kas 
oszczędności do tego przekonania, źe tak  interesa 
insty tucji, ja k  i korzyści ludności w kładającej p ie­
niądze do pocztowych kas oszczędności, wyma­
gają d ecen tra lizac ji i ustanowienia prowincyonal 
uych dyrekcyj, funkcjonu jących  w prowincyonal 
nyeh dyrekcyach pocztowych. T akże  stopa pro­
centowa m usi uledz zm ianie , bo 3 %  nie ma 
w A ustryi żadnej podstawy. Jestto  kopia z wzo 
rów zagranicznych. Gdzie ren ta  trzyprocentow a 
stoi wyżej, niż austryaeka  pięcioprocentow a, gdzie 
wogóle stopa procentow a trzym a się granicy 3 —4, 
tam  urząd  pocztowych kas oszczędności więcej 
płacić nie może. W A ustryi jed n ak  3 %  stanowi 
anomalię, a na zarząd, naw et dzisiejszy koszto­
w n y . * powodu przesadnej pedantyczncści w for 
mach, centralny urząd nie potrzebuje tak  wiele, 
żeby aż krzywdzić m usiał ludność, zw łaszcza tę 
klasę, k tó ra  nie zdając sobie spraw y z warunków 
okacyjnyeh, niesie pieniądze do pocztowej kasy 

oszczędności, jak o  do kasy rządowej, eosarskioj, 
dającej niew zruszoną pewność.

I  ta  zasada. u r-ąd  pocztowych . os*e,.ę 
lcKu,o go.O ćkę ułożoną ty :ko w roncir i 

~ach państwowych, nie je s t słuszną. Trudno
} W łgać aby ku po wans tam np. 1 Ut

w auta-na losy nowej procedury sądowej, jakkol­
wiek .i zamykamy oczu na trudności, które autor 
artykułu zaznacza. W każdym razie sprawa nowej 

aąuowej należy do tych dla kraju na 
szego zwłaszcza^ żywotnych spraw, w których nie 
bezpiecznio jest odstraszać się trudnościami, bo 
mogłoby to prowadzić do opuszczenia rąk. Najzu 
pełniej jednak zgadzamy się z autorem  artykułu, 
ze kwestya nowej procedury nie powinna odstrę­
czać od „łatania* tak dotkliwych^jak właśnie w tej 
sprawie niedostatków starej. P. R
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(§§) P rzed  rokiem  ściągnąłem  na Czas przy 
k re  wymówki, naw et z pow ażnych kół, z powo­
du otw arcie wypowiedzianych uw ag o niejednej 
wadliwej stroaię* w organizacyi pocztow ych kas 
oszczędności. F a k ta , t. j. najświeższe :ozporządze- 
nia centralnego urzędu w ykazały , że kry tyka ta 
nie była*. ani niesłuszną^ ani do k try n ersk ą , lecz 
przeciwnie, oparta  na praktycznym  poglądzie, dą 
ży ła do praktycznych korzyści. Nie m ożna się 
dziwić, że naw et tak  znakom ici w swoim fachu 
ladzie, ja k  organizatorow ie pocztowych kas oszczę­
dności, nie spostrzegli się zaraz, lecz dopiero po 
upływ ie pew nego czasu na błędach popełnionych. 
Skoro autonom iczna R ada państw a m ogła pozwo 
lió na to, aby pocztowe kasy  oszczędności zorga 
nizowane zostały  w ten  sposób, ja k  gdyby eho-

gnieździła  się w sercu Sm irzyckiego: z a z d r o ś ć ,  
fe n  28-letoi panicz Je rzy  z K unsztatu , stojący 
na czele stronnictw a narodowego, m iałby rządzić 
Czechami ? N ie, na to on, Bmirzyeki, nigdy nie 
przystanie. A m b ic ja  więc i zazdrość sk łan ia  go 
do przyłączenia się do stronnictw a rakuskiego.

N adchodzą w ysłańcy Jerzego  z propozycyam i 
ugody. Sędziwy M tnhard  gotów przystać na u k ła ­
dy, ale nam iętny Bmirzyeki p rzebija  m ieczem  per 
ganiiu, zaw ierający p ropozycje  Jerzego . T en tym ­
czasem  zbliżył się szybko do m iasta i w m gnie­
niu oka, praw ie bez oporu (tak  było w rzeczy 
sam ej) opanow ał Pragę. B ohaterski wódz stron­
nictw a narodow ego n itty lko  jed n ak  zw ycięża o- 
rężem , lecz um ie podbijać serca. W  obozie swych 
przeciw ników  z jed n a ł sobie gorliwe wielbicielki. 
T ak  m łoda córka Sm irzyckiego Joanna, jako teź  
Dieco starsza je j p rzy jac ió łka  hrabianka Joanna 
z Rożm italu, kochają m łodego bohatera, którem u 
co było w iadomem, a w owych czasach alchemii 
i astrologii m iało w ielkie znaczenie, gwiazdy prze­
powiedziały, że mu na żonę przeznaczona Joan­
na, i k tóry  w łaśnie eo strac ił pierw szą swą żonę, 
K ata rzynę  hrabiankę S ternberków nę. Zazdrość, 
k tó ra  m ężów wiedzie do krw aw ych bojów i roz­
strzyga czasem  losem państw, oddziaływ a też na 
stosunek dwóch m łodych przyjaciółek.* Tylko źe 
m łodziutka, cicha, m ilcząea córka Sm irzyckiego 
nie śm ie naw et pom yśleć o tem, aby w spółzaw o­
dniczyć z śm iałą, p an u jącą  nad swem otoczeniem , 
przygotow ującą Jerzem u  nowych stronników Jo a n ­
ną Roim italówną.

Odrzucona poprzednio za wdaniem  się Sm irzy­
ckiego ugoda, teraz przychodzi do sku tku  na nieco 
zm ienionych podotawach. Z obu stron wybrani, jak to  
wówczas był zwyczaj, rozjem cy, pom iędzy nimi 
J a n  Sm irzycki- Jerzy  otrzym uje ty lko godność 
gubernato ra , choć w racający z w ygnania areybi 
skup  R okycana, jako też Joanna R oźm italów na 
w itają w nim przyszłego króla. W  m iarę, ja k  ro 
śnie Je rz y 4 w zm aga się też zazdrość w sercu

3-< fo w itz fs tw a  kredytow ego lub banku k ra  
jow ego... no ’ .i co fcądź, są to u s ty iu c y e  pry 
•eatne. l i c  byłoby to  zupełnio słusznem , jeżeliby 
do papierów lokacyjnych wciągnięte zostały także 
abbgacye przez krajo koronne wydawane. Obok 
renty, czyli mówiąc językiem  oficjalnym  „zapisów 
długu publicznego królestw  i krajów  w Radzie 
państwa reprezentow anych,11 m iejseo rnaleść  po 
winny także  zapisy długu  publicznego każdego 
królestwa i k ra ju  w R adzie państw a reprezento  
wanego zosobna. Jeslte , biorąc rzecz ze stano 
wiska praw a publicznego, jed n a  kategorya obli 
gów. Jeżeliby bowiem który  kraj nie mógł sp ła 
oió długów swoich, to  państw o byłoby zniewolone 
zaspokoić w ierzycith , bo G aheya, Czechy i t d,  nie 
są przecież odrębnem i i oboiętnem i dla Austryi 
organizm am i politycznem i, lecz częściami inte- 
gralnem i państw a.

Żądanie powyższo nie w ypływ a z sam ych tylko 
formalnych w zg^dów ; nie chodzi tu  tylko o sim ą 
dystynkcyę dla obligaeyj krajow ych. Korzyść 
realna i nam acalna każe się o to upom inać. P o ­
cztowo kasy oszczędności obracają  już  milionami, 
więc w pływ ać m uszą swoim popytem  na kurs pa 
pierów kupow anych, a  ten  kurs nio je s t znowu 
obojętnym  dla krajów, np. dla naszego w chwili, 
gdy pożyczkowy system  gospodarczy coraz więcej 
się przyjm uje^ I  publiczność w kładająca gotówkę, 
pewnie w własnym  interesie przyklasnęłaby takiej 
zm ianie.

wna znanym, to byłby niezawodnie zapatryw ania­
mi i czynnościami swemi ściągnął na siebie terifz 
ogólną uwagę. Chociaż to, co L ienbacher głosi, 
nie zaw iera nic nowego, to jed n ak  ogólnie, a 
zwłaszcza ze strony party i niem iecko-liberalnej, 
przypisują słowom jego  wielkie znaczenie, ponie 
waż uw ażają go za przewódcę całej jednej par 
tyi, i ponieważ uchodzi za tłum acza opinii kon- 
serw atyttów  niem ieckich, z drugiej zaś strony są­
dzą ogólnie, że posiada potrzebną siłę i energię 
do zjednania sobie politycznych swych przyjaciół, 
gdyby nic mieli jeszcze podzielać jego  opinii.

W  odpowiedzi na uwagi korespondenta do N a  
rodnich L istów , k tóry  w ym iarkow ał sposób my 
ślenia reprezentan ta  wiejskich okręgów Salzburga, 
w kw estyi austryackiego języka  państwowego, 
robi L ienbacher, m iędzy innem i, następu jącą u- 
wagę: „Żaden praw ow ity A ustryak , w szczegól­
ności zaś N iem iec-A ustryak, żaden urzędnik pań­
stwowy, a  więc i żaden rząd austryacki nie m ógł­
by zaprzeczyć, że język  niem iecki nie je s t języ ­
kiem państwowym w A ustry i,“ w czem L ienba­
cher zupełną ma racyę.

N ikt jeszcze dotąd w A ustryi nie pow ażył się 
twierdzić, aby niepotrzebnym  był język  państwo­
wy, również n ik t dotąd nie zaprzeczył, aby język  
niem iecki nie by ł językiem  państwowym w Au 
stryi. Tom się tylko różni zdanie to  od zdania 
partyi niem iecko-liberalnej, źe ta  ostatn ia pragnę 
łaby, aby język  niem iecki sankcjonow anym  był 
prawem jak o  języ k  państwowy w A ustry i, pod­
czas kiedy wszyscy ci, k tórzy  nie należą do p a r­
tyi niem iecko-liberalaej, uw ażają ustanow ienie ta ­
kie praw ne za zupełnie zbyteczne, bo język  n ie ­
miecki je s t rzeczywiście językiem  państwowym 
od samego początku istnienia A ustryi i pozosta­
nie nim tak  długo, dopokąd państwo A ustryackie 
w teraźaiejszym  swoim składzie egzystować bę­
dzie.

Chcianoby nam  dać poznać wszelkiego rodzaju 
definieye, co się właściwie ma rozum ieć pod  j ę ­
zykiem państwowym, również i pan L ienbacher 
chciałby nam  pod tym  względem dać bliższo ob­
jaśnienie. Naezem zdaniem  wszystkie te  defini­
c je  zupełnie są zbyteczne. — Faktyczny, zw ycza­
jem  uświęcony stan rzeczy więcej znaczy często­
kroć, aniżeli wszelkie paragrafy  praw ne. Szczepy 
nie niem ieckie m onarchii, nie m yślą wcale o tem  
ażeby osłabić w ezem kolwiek znaczenie języka  
niem ieckiego w A u stry i, a dom agają się tylko, 
ażeby ich język i narodowe uwzględnione zostały 
w obrębie ich krajów , żaden zaś mąż stanu w Au 
stryi, k tóry za godło sobie obra ł rów noupraw nie­
nie narodów , nie poczyta im tego za z łe :  tak i 
zaś mąż stanu, k tóry  inaczejby sobie postąpił, me* 
mógłby sob e rościć iwa do u ana a u s tr iack ie ­
go m ęża stanu.

wniosło podanie, odm aw iające w ybrania drugiego 
arb itra , tłum acząc się tem, iż zgasła m iędzy niem 
a gm iną umowa, a zatem  przesta ł obowiązywać 
także je j przepis co do sądu polubownego. Komi­
s ja  i prawnicy z łona R ady nie zgadzają się na 
to zapatryw anie Tow arzystw a Gazowego, a naw et 
orzeczenia najświeższe Sądu najwyższego wyro­
kują, iż w łaśnie najczęściej po espiracyi kon tra­
ktu  zachodzą spory między stronam i. A  zwrócić 
także należy uw agę na to, iż w danym razie nie 
zgasła umowa między gm iną a Tow arzyotw im  ga- 
zowem, lecz tylko u sta ł stosunek częściowy, zre­
sztą samo Towarzystwo rości sobie p re te n s je  do 
gminy w łsśnie na zasadzie tej umowy, i przyjęło 
już poprzedni zapis na sąd polubowny po expi- 
racyi kon trak tu . Skoro Towarzystwo nie w ybrało 
w oznaczonym  term inie drugiego arb itra , dlatego 
właśnie na zasadzie umowy przysługuje  gminie 
prawo w yboru drugiego arbitra. Sprawozdawca 
czyni też następny w niosek: „R ada m iasta mia 
nuje do sporu polubownego między Towarzystwem  
gazowem a gm iną m. K rakow a drugim  arbitrem  
D ra M ikołaja K ańskiego, a do podpisu zapisu na 
sąd polubowny upow ażnia P reąydenta, tudzież 
D ra F . Szlachtowskiego i D ra F . Jakubow skiego.

W niosek przyjm uje R ada jednog łośn ie , i na 
tem kończy posiedzenie.

Kronika mlsjsoowa I zagraniczna.
BLsr»ifeńw 21 stycznia.

M am ałek  ZjbLkiewićz, który w przejeździć 
z W iednia zatrzymał się w Krakowie, odjechał wczo­
ra j wieczór do Lwowa.

— Prezes Smolka przejeohtł wczoraj przez 
Kraków, nie zatrzymując się, i udał s’ę do W iednia. 
Wielu też posłów naszyih pospieszyło również do 
stolicy psństwa.

— Hr. Stanisław  Potocki, syn Przemysława 
i Teresy z ks. Sapiehów, urodzony w dniu 5 maja 
1831 w Tomaszpolu, zakończył dziś życie po dłu­
giej chorobie, przybywszy do Krakowa dla leczenia 
się. Zmarły, właściciel Rymanowa w Galicyi, oże­
niony był z hr. Anną, tó rką  hr. Tytusa Działyń- 
skiego i Celestyny z hr. Zamoyskich. Zamieszkał 
on od roku 1867 w Galicyi i używał, jako obywa­
tel, dobroczyńca ubogich i szurzyciel oświaty mię­
dzy ludem, czci powszechnej, zostawia też po so­
bie żal we wszystkich warstwach społeczeństwa na­
szego,

— Małżonka J. E . n. D a r f n i t , tutejszego pre ______   ;
szego, zmarła dzisiaj w godzinie połu-i Muczkowski, Łr. Feiiks Myrielski, J . El5Asa sądu w

kalski Ja n ; do Wydziału pp.: W oladski Karol, Or­
łowski W alonty i Salwiński Maksymilian; jako  za­
stępcy p p : W iktor Stanisław, Himmelblau Izak i 
Dudek W iktor.

— W alne zgromadzenie Stowarzyszenia 
młodzieży handlowej w Krakowie, odbyło się 
wczoraj w czytelni tegoż Stowarzyszenia. Odczyta­
no sprawozdanie sa rok 1883 (z czynności dyr.k- 
cyi), jakoteż i brano nowy Wydział z 18 tu  człon­
ków na r. 1884. Sprawozdanie wykazało w r. 1883 
ogólnego dochoduf2,028 :1 . 92 ct., rozchoda 1,822 
złr. 78 ( t ., pozostało p zetó na zapas gotówki na 
r. 1884 206 złr. 14 ct. Majątek ogólny Stowarzy- 
s.enia, licząc w to bibliotekę i ruchomości, przed­
stawia się w kwocie 8,981 złr. 84 ct.

Członków w r. 1883 przybyło 39; ubyło 9, co 
wrez z pozostałą z poprzedniego roku (1882) licz­
bą członków 42, ciyni cgólną liczlę członków 72. 
Z kongrogacyi kupieckiej jako delegaoi byli obec­
nymi na walnem zgromadzeniu panowie: J . Zapla- 
talski i H. Kretschmer, zaś z 64 c z ł o n k ó w  h o- 
n o r  o w y c h ,  był tylko obecnym p. Władysław 
Fischer.

—  „Zgoda,* Stowarzyszenie rękodzielników, n- 
rządza w sobotę d. 2 lutego bal w sali strzeleckiej 
na dochód swojej czytelni.

—  N a  balu, który się odbędzie pod protekto­
ratem  księżny Izabelli z ks. Lubomirskich Sangu- 
szkowej na rzecz W eteranów z r. 1831, dnia 11 
lutego w Sali Hotelu Saskiego, raczyły przyjąć o- 
bowiązek gospodyń następujące p an ie : Emilia Ba- 
kałowiczowa, Boeusławowa Bzowska, Kazimierzowa 
Chłapowska, ks. Marc. Czartoryska, ks. Zuzanna Czar­
toryska, Profesorowa Czerna, Profesorowa Domań­
ska, J. F is .herowa, Fortunatow a Gralewska, Hugo- 
nowa Johnowa, Karolowa Klobasowa, Profesorowa 
Korczyńska, Profesorowa Kulczyńska, H rabina Ło­
siowa, Adwokatowa Machalska, Prezesowe Milieska, 
hr. Olga Miączyriska, hr. Sabina Morsztynowa, W i­
ce prezydentowa Muczkowska, Profesorowa Pareń- 
ska , Hieronimowa Salom ońska, księżniczka Helena 
Sanguszkowna, Hrabina Stanisławowa Tarnowska, Dy- 
rektorowa Tchórznicka, Edwardowa Tołłoczkowa, P re ­
zydentowa W eiglowa, hr. Henrykowa Wodzioka, 
hr. Antoniowa W odzicka, Zofia Wołodkowiczowa, 
hr. Henryka Załuska.

Obowiązki gospodarzy raczyli przyjąć następują­
cy Panow ie:

Mikołaj Bołoz Autoniewicz, Profesor Bobrzyński, 
Kazimierz Chłapowski, książę Aleksander Czartory­
ski, ks:ążę Marceli’ Czartoryski. ------

Profesor Korczyński, Adam hr. K rasiński, 
hr. Lasocki1. Adwokat M tce or~rytIent

Sprawy miejskie.

W i e d e ń  20 styezoia.

W szystkie pism a polityczne zajm ują się w o- 
statnich czasach praw ie w yłąein ie posłem  Lien- 
bacherem . Gdyby ten ostatn i nie był ju ż  odda-

Sm irzyekiego. Tw orzy on spisek* celom opano 
wania P rag i i pisze zdradliw e listy do hrabiego 
Cileji, opiekuna W ładysław a Pogrobow ca. Ale 
spisek zawodzi. Joanna  R oźm italów na odkryła 
czarne zam ysły Sm irzyckiego, i dow iedziała się, 
źe godzina dw unasta w nocy będzie dla sp iskow ­
ców, stojących przed bram ą (przy dzisiejszej wie­
ży prochowej na Przykopach), hasłem  do rozpo­
częcia szturm u. Spieszy więc na b liską wieżę r a ­
tuszową i starego F ra  Orfana, k tóry  je j w yczytał 
św ietną przyszłość w gwiazdach, b łaga  o pomoc. 
N adeszła więc też dla dawnego tow arzysza Sm i­
rzyckiego godzina pomsty. W strzym uje on zegar 
wieżowy, jedyny  naówezas, a zam iast dw unastej, 
b ije po raz drugi godzina jedenasta , w szeregach 
spiskowych przed bram ą pow staje zam ieszanie, 
tym czasem  Jerzy  nagle pow raca z wojskiem do 
m iasta i przy tłum ia bunt w zarzew iu, — (Koniec 
trzeciego ak tu).

Nowy tryum f Jerzego je s t też tryum fem  Jo an ­
ny R ożm italów ny: w czwartym  akcie w ystępuje 
ona już  ja k o  żona Jerzego. T eraz szybko się sp e ł­
nia los 8m irzyckiego. W spaniałom yślnie Jerzy  był 
przebaczył daw niejsze urazy. W obec dowodów 
jawnej zdrady, nadesłanych przez samego h rab ie­
go Lyleji, opiekuna W ładysław a Pogrobow ca, nie 
pozostaje gubernatorow i, ja k  zw ołać sąd. Na ja- 

ą karę zasłużył ten, co obco wojska sprow adzał 
na rąj w łasny? W szyscy panowie, nio wyjąw­
szy^Sm irzyckiego, k tóry  z chciwością, wyuzdaną 
am bieyą i zdradą łą czy j eBzeze obłudę, odpow ia­
dają : śm ie rć . rośby pełnej miłości dziecięcej i 
pośw ięcenia Joanny Smirzyekiej nie m ogą s ł u ­
sznej kary  odwrocić od ciężko winnego ojca. 
Ginie on na rusztow aniu Jakkolw iek jed n ak  p a ­
nowie sami wydali wyrok, w zrastająca potęga gu ­
bernatora zaczyna ich niepokoić, i  tu znowu za­
zdrość m iesza szyki polityki narodowej. W  im ie­
niu m agnatów, h rab ia  A lesz S ternberk  obwołuje 
królem nie Jerzego , lecz W ładysław a Pogrobow ­
ca, D opiero po latach spełn ią  się wróżby gwiazd

Posiedzenie Rady m.ejskiej d. 19 stycznia.
Przewodniczy prezydent Dr W o i g e l ,  radców 

obecnych 43.
Nit obecat ść na posiedzeniu usprawiedliw ili rad ­

cy : F riedlein , D r M. Jakubow ski, D r. L  soweki, 
Rzewuski, S tockm ar, br. Tarnowski. Trauczyński, 
W ątorski i W ójcikiewiez.

W  zastępstw ie r. m. Dra Szlachtowskiego przed 
staw ia r. m. D r F . J a k u b o w s k i  wniosek za­
m ianow ania do sporu polubownego z Tow arzy­
stwem Gazowem drugiego arbitra. W niosek ten 
poprżcdza spraw ozdaw ca wywodem, który podaje­
my w streszczeniu: R ada uchw aliła ju ż  duia 26 
listopada z. r. wytoczyć proces przed sądem  po 
lubownym na mocy umowy z 16 kw ietnia 1856 
r., przeciw kontynentalnem u Tow arzystw u gazowe­
mu w D essau, o orzeczenie, iż toż Towarzystwo 
gazowe nie ma praw a kłaść ru ry  gazowe w grun­
cie gminy m . K rakow a na ulicach i placach, na 
których ru ry  gazowe podziśdzień położone nie zo- 
Btały; również źe nie m a praw a na ulicach i p la ­
cach m. K rakow a, na k tórych ru ry  gazowe są po 
dziśdzifń położone, prowadzić i położyć ru ry  bo­
czne, celem połączenia ru r  głównych lub ubo­
cznych z rcalnościam i. W ówczas powziąwszy tę 
uchw ałę, upow ażniła R ada  do wytoczenia p roce­
su P rezydenta, zaś do podpisan ia’na sąd polubo­
wny radców D ra  F . Szlachtow skiego i D ra F . J a ­
kubowskiego, a sędzią polubownym w ybrała R a ­
da D ra  F r. K asparka, prof. U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego. O uchw ale tej zaw iadom iła gm ina dro­
gą sądową Towarzystwo D essauskie, k tóre  ze swej 
strony powinno było w przeciągu dni 14 wybrać 
drugiego arb itra . Towarzystwo gazowe jednak

i nadzieje stronnictw a narodowego, bo tylko zgo­
dą kw itną spraw y narodu, a nienaw iść i zazdrość 
w spierają zabiegi obcych.

Główno postacie tragedyi pełne życia staw ają 
przed oczym a naszem i. C harak ter młodego Je rz e ­
go z P od jeb radu  wystaw iony w najpiękniojszem  
świetle. W aleczność, łaskaw ość, gorąca miłość 
k ra ju  zdobią tego bohatera. Pobopny zawsze do 
śm iałego czynu, je s t przecież zarazem  skłonny do 
zgody, byle ona zabezpieczała  korzyść k raju . Z rę­
cznie um ie on skorzystać z nadarzonoj sposobno 
ści, byle dojść do celu, ja k  np. w ykupieniem  klej 
notów korony czeskiej z zas taw u , co tem  więcej 
zw raca uw agę powszechną na tego, który  ju ż  po­
siada koronę de fa c to , choć jeszcze nie je s t je j 
praw nym  w łaścicielem . Że m łody Jerzy  konse­
kw entnie postępuje d ro g ą , k tó ra  go zaprowadzi 
na tron, widać w każdej scenie dram atu. A le też 
zawsze dostrzegam y, źe ta  sam a droga prowadzi 
do zbaw ienia, nawiedzonego tylu klęskam i kraju . 
W  ten sposób zabiegi Jerzego o koronę czeską 
sta ją  się wyrazem  tej najszlachetniejszej am bicji, 
k tó ra  w łasne wyniesienie się czyni środkiem  po­
spolitego dobra. W  stosunku do Sm irzyckiego, 
Je rzy  z Pod jebradu  wyobraża zasadę patryotyzm u, 
porządku i uczciwości. Nie żywi on dla przeci­
w nika swego żadnej osobistej niechęci, choć szla­
chetna natu ra  jego  z pewnym przyrodzonym  wstrę 
tem  odw raca się od ponurej postaci tego w arhoła 
pod m aską w ielkopańską. Zawsze do zgody sk łon­
ny, zawsze pragnący zespolić wszystkie siły n a ­
rodow e, Jerzy  długo się ociąga, p rzeb acza , ale 
w chwili stanowczej sta je  m ężnie wśród spiskow ­
ców i w końcu nie w aha się wykonać spraw ie­
dliwego wyroku. Nie kruszy on narzędzia, które- 
by się mogło stać n iebezpiecznem , bo po tem 
wszystkiem Sm irzycki p rzesta ł być groźnym , lecz 
działa w imię zasady, że w państw ie uporządko- 
wanem wina ściąga za sobą odpowiednią karę.

Postać Smirzyckiego, nakreślona z tem  mistrzow- 
stwem, k tóre  się uw ydatnią także w dawniejszych

dniowej pc krótkiej, u dolegliwej chsrobi
__ A ie k s j i j td ą r  P a p i e s k i ,  emerytowany urzę­

dnik łffigistratu , obywatel ro. K rakow a, zmarł fu 
a. 19 b m., przeżywszy la t 73.

- i*  p o m u ik  m ic K ie w ic z a  złożyli do rąk 
Prezydenta miasta p p : hr. Kazimiorz i M arta mał 
żonkowie Krasińscy 2C0 złr.; Towarzystwo kasyno­
we w Oświęcimie czysty dochód z odbytego wie 
ozorku w d. 29 listopada 1883 r. w kwocie 20 złr. 
35 c. Kwoty te  złożono na książeczkę tut. kasy 
Oszczędności L. 62,243.

— W alne zgromadzenie członków To­
warzystwa strzeleckiego pod przewodnictwem 
wiceprezesa Dra H u j d u k i e w i c z a  odbyło się 
wczoraj o godzinie 4 po południu. Po wysłuchaniu 
sprawozdania o stanie funduszów z końcem r. 1883 
i zatwierdzeniu budżetu na rok 1884, przedstawio­
nego przez podskarbiego p. Z a p l a t a l s k i e g o ,  
przyjęto jedną osobę na członka Towarzystwa; pię 
ciu zaś członków wykreślono, z powodu niedopeł­
nienia obowiązków, statutem  przepisanych. Nastę­
pnie toczyły się narady nad urządzeniem balu strzo- 
lockiego. Uchwalono urządzić w dniu 9 lutego za­
bawę z tańcami w Balach Towarzystwa, w której, 
oprócz członków i ich rodzin, będą mogły wziąć 
ud dał także osoby, nienależące do Towarzystwa, 
jednak na przedstawienie jednego z członków To­
warzystwa. Do komitetu balowego wybrano sześciu 
członków.

— Organizacya Stowarzyszeń rzem ieślni­
czych i przemysłowych. Z egarm istrze, pieczę- 
tarze i optycy, których liozba wynosi 31, utworzyli 
w sobotę na zasadzie nowej i  stawy przemysłowej 
cech i wybrali na starszego p. Bojarskiego W łady­
sław a, a na jego zastępcę p. E ichnera Bernarda. 
Do W ydziała weszli pp.: Czaplicki S tefan, Biasion 
Alfred i Friedlein F e lik s ; jako zastępcy p p : Gold- 
wasser Jakób, W ojtyoh Felicyan i Bosoovitz Józef. 
Delegatami na zgromadzenie czeladzi wybrano pp.: 
Niemetza H enryka i Ludwińskiego Jaeka.

W czoraj w niedzielę zawiązał się cech fiakrów i 
utrzymujących zakłady posługaczy. Starszym wy­
brany został p. Żaglikowski Teofil, zastępcą p. Pę-

typach czarnych p. Jerzabka , ja k  w D om eakronie 
(S łużebn ik  swego pa n a ) i w A brabam io Ben Ju d a  
(Syn  człow ieka). W szystko w życiu tego czło­
wieka rozw ija się logicznie. W znieść się z niskie 
go stanu  na wyżyny społeczne je s t ogrom ną za- 
8ł_u f?%> a ê fortuna oparta  na zbrodni nie może i 
nie powinna dopisać. O pływ ający w dostatk i i 
stojący w rzędzie m agnatów  pan, nie może zapo­
mnieć tej czarnej godziny, w k tórej zabrane k le j­
noty kościelne drżącą ręk ą  zakopyw ał na górze 
W aw rzyńca w Pradze. Nie są to jed n ak  wyrzuty 
sum ienia, zdolne oozyścić charak ter i zm azać wi­
nę choć późaem  zadosyćuczynieniem ; lecz ciągłe 
ohawy przed odkryciem  zbrodniczego źródła swych 
dostatków . W idok tego starca  F ra  O rfana, który 
m u przypom ina dawnego tow arzysza broni i spól- 
nika zbrodni, przejm uje Sm irzyckiego dreszczem ; 
ale tem  nam iętniej rzuca się w wir in try g , kno­
wań i spisków, k tóre  może nietyle m ają mu s łu ­
żyć do własnego wyniesienia s i ę , ile raczej do 
zwichnięcia świetnego zawodu tego m łodego, czy­
stego b o h a te ra , k tóry  ta k  statecznie i śm iało, a 
bez winy postępuje coraz wyżej. C harak ter Sm i­
rzyckiego naw skróś zbrodniczy. Z tego względu 
na pierwszy rzu t oka m ogłoby się wydawać, że 
nio zasługu je  na to, aby znaleźć m iejsce w d ra­
macie.

Ale poeta  bardzo szczęśliwie usunął tę  w ąt­
pliw ość: je s t bowiem jed n a  okoliczność łagodzą­
ca, czasy burzliwe, anarchia, rozprfeżenie wszyst­
kich kościelnych, społecznych i państwowych sto ­
sunków. W  innych czasach może Sm irzycki nie 
byłby  się s ta ł tem , czem się s ta ł wśród owego 
powszechnego przew rotu, gdy każdy m iał prawo 
myśleć przedew szystkiem  o aobie i gdy sukces 
uspraw iedliw iał poczęści użyte środki. Powtóre, 
obok ponurej postaci Ja n a  Sm irzyckiego stoi u ro ­
cza postać jego  szlachetnej córeczki Joanny. Je j 
łzy i prośby nie zdołały  wprawdzie odwieść g u ­
bernatora Jerzego  od w ykonania sprawiedliwego 
w yroku śm ierci na zdrajcy  k ra ju , ale zupełnie

Hen Pa
wo* Popie), Marszałek Prnssyńzki, Adwokat Rattia* 
ger, książę Eustachy Sanguszko, Dyrektor Lyonizy 
S ka-zj ński, hr. Jan  Aleksander Tarnowski, Dyre­
ktor Konstanty Tchórznicki, Edward Tołłoczko, P re ­
zydent W eigel, hr, Henryk W odzicki, hr. W ołodko- 
wicz, P ro fiso r Zoll.

Oprócz wymienionych, pełnić będą obowiązek go­
spodarzy — wszyscy wchodzący w skład komitetu 
Balowego, i wszyscy tworzący kom itet Tow. Opieki 
Weteranów z r. 1831.

—  Ś lllb . W sobotę o godzinie 6 wieczorem od­
był się w kościele św. Barbary ślub p. Stanisława 
P n i e w s k i e g o ,  syna W itolda i Heleny z Łubkow- 
skich, właścicieli dóbr ziemskich z gubernii radom ­
skiej — z panną W andą L u b k o w s k ą —— kuzyną 
pana młodego, a córką Stanisława i A nastazji z R a­
kowskich, obywateli tu zamieszkałych. Związkowi 
błogosławił X. Góralik,, kanonik katedry tarnow­
skiej, w asystencyi X. Administratora miejscowego, 
i X. Dziatkonia, Proboszcza ze Słupca. Po odbytej 
ceremonii kościelnej, podejmowali gości weselnych 
ze staropolską gościnnością rodzice nadobnej panny 
młodej w hotelu W iktorya. Podczas kolacyi odda­
no nadcszłych kilkadziesiąt telegramów z różnych 
stron PoLki z życzeniami dla nowożeńców.

— Czwarta reduta zgromadziła wczoraj w gór­
nej sali teatru  nadzwyezaj liczną publiczność. O g. 
12 V, ukazało się oohoczo „W esele krakowskie." 
W nadchodzącą niedzielę pojawi się na reducie

W esele żydowskie. *
— W ojciech M orawieckł, b. podoficer 3 pułku

szaserów z czasów W. ks. Konstantego, właściciel 
Kunic w pow. wielickim, urodzony w kwietniu 1805, 
zakończył życie w d. 18 b. m.

— W iŚ flltZ  19 stycznia b. roku Celem zebra­
nia jakich takich funduszów na potrzeby dziolnej 
tutejszej, jednak wszelkich zapomóg pozbawionej 
straży pożarnej, urządziliśmy dnia 16 stycznia b. r. 
w naszom miasteczku b a l , który wypadł nad spo­
dziewanie świetnie, bo nietylko zabawą była serde­
czna i ochocza, za co się komitetowi należy po­
dziękowanie, a panie celowały pięknością toalet, 
ale i dochód z balu jest stosunkowo dość znaczny,

uspraw iedliw iają wskrzeszenie postaci Smirzyekie
go w dram acie.

Z ajm ującą postacią je s t także stary  stróż wież* 
ratuszow ej, a zarazem  astro lo g , F ra  Orfano, nie 
gdyś wojownik w szeregach Zyski, zaskoczon 
przy owej wyprawie nocnej, której Sm irzycki za 
wdzięczą swe skarby, potem  jak o  niegodny słu  
żyć w szeregach „braci*, wydalony przez 'Żysk< 
do W łoch, ale zwabiony znowu do P rag i gorąei 
m iłością kraju . A utor uosobnił w nim szlachetniej 
szy żywioł dem o k rac ji busyckiej. F ra  Orfanc 
pozostał ubogim , ciągle czuje srogie w yrzuty su 
m ienia z powodu owego rabunku, z którego prze 
eież skorzystał tylko Sm irzycki. Tego nienawidź 
jako  zdrajcę zasad Z ysk i, łupieżcę i... wielkiegi 
pana. Bo wszystkich wielkich panów dawny to 
warzysz w szeregach „Sierotek husyckich* po 
sądzą o zam ysły złow rogie; to też nie sprzyji 
Je rzem u; ostatecznie usuwa się z pola walk stron 
niczych i sektę c ichych , m edytującycl
„braci czesk ich .

Do głównych osób zaliczyć trzeba jeszcze ró 
wnie piękną ja k  m ądrą i am bitną Joannę Rożmi 
talównę, co do której poeta um yślnie pozostawi) 
w w ątpliw ości, czy więcej z m iłości k ra ju , cz* 
z amoicyi, czy ze szczerego uw ielbienia, czy tej 
L WmrL 7  wróżb§ gwiazd sta je  po stronie Je rze  
go, z którym  w krótce zasiędzie na tronie czeskim 
aędziwy M einhard hradeeki, dum ny Alesz hrabi) 
S te rnberk , ojciec pierw szej żony Je rzeg o , korni 
ozny rzem ieślnik K lam perna i t. d. uzupełniaj) 
i urozm aicają pełen  życia obraz jednej z najcie 
kawszych chwil tak  bogatego w tragiczne przesi 
lenia k ra ju  czeskiego. D edajm y, że styl „trage 
dyi“ je s t uroczysty, n iekiedy wzniosły, a będzie 
my mogli śm iało zapewnić, że piśmiennictwo eze 
skie w „Zawiści* p. Je rzab k a  uzyski. ntwór z< 
wszechm iar znakom ity.

E u g e n iu s z  L ip n ic k i .
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bo około 35 złr., co tem bardziej na uznanie za- strony takiego typu em aneypowanej i postępowej 
“ Oguje, ile że prócz dwóih osób, nikt z okolicy I kob ie ty , z którym  — jeżeli mam y powiedzieć 
żadnym datkiem do tych funduszów na straż po- prawdę —- większość polskiego społeczeństw a wea- 
żarną się nie przyczynił. le jak o ś nie sym patyzuje dotychczas — autoro

. ~  j f r^a z Łebowskich Potocka, w łaści-lw ie nie szczędzili w swej kom edyi środków, zna 
cielka dóbr Słopnice szlacheckie, zmarła tamże d .ln y e h w  sztuce pod nazwą kontrastów  artystycznych 

b. m. w 60 roku życia. Pogrzeb odbędzie się bo na w ybraną przez siebie przedstaw icielkę „no 
we czwartek 24 b. m. Iw yeh prądów* Kamillę T rapczankę (panna K ału

Przybycie m inistra Giersa do W iednia Iżyńska), rzucili hojną dłonią, z pew ną troehę prze 
nastąpiło wczoraj około godziny 7 zrana. Na dwor-1 sądną predylekcyą, całe snopy świetlauyoh pro 
cu czekali: nmhaaaJn,. w,—;-w: w- Łabanow-Ro- mieni, z galeryi zaś otaczających ją  osób, jedne

8

cu cz ek a li: am basador rosyjski kg     _
stowski wraz z członkami am basady i rosyjski po-1 p o k ry li zb y t czarnem i cien iam i szpe tnych  przy- 
seł w B ukareszcie ks. Urusow. P . Giers, wysko- w ar i w ystępków , m ało , dz ięk i N iebu , w naszem  
czywszy z wagonu, uściskał am basadora i każdem u I społeczeństw ie sp o ty k an y ch , a  innym  użyczy li ty 
z obecnych członków podał rękę. N a uczynioną le ty lko  św ia tła , ile  p o trze b a  by ło  do uw ydatn ię  
przez ks. Łabanow a uwagę, żo dobrze w ygląda, I nia ich  anem icznej b ladości lub nicości m oralnej 
rzekł, iż zawdzięcza to  polepszeniu stanu  zdrow ia I i um ysłow ej.

w M ontreaux. P. Giers, k tórem u to- Czy, i ja k  dalece  au to rom  pow iodło  się cel swej 
w  fi ^ Z’ W palacu Rmbasady kom edyi osiągnąć, —  n iech  odpow ie n a  to  ire ś f

—  P ° p » v L łi7° Z* l °'  i t  • - I .^ ji k tó rą  w ja k  n a jk ró tszy eh  po sta ram y  się zam
rzyszły stan ^powietrza. Istn ie jący  d o - |k n ą ć  słow ach. — P a n i M eeenasow a, w dow a zruj 

tychczas podział czynników atm osferycznych każ„ now ana w łasnym  b ez rząd em  i rozpustę  syna To 
L Z ^ T -  obe.cn!°i' j» k tw ierdzi cen tra lne  biuro 0dora , m a p u p ila  L eszk a  S ta le c k io g o , k tó rego
I !  k t  p w ”  z P,iT ęP m rcza6g0 okro6a 26 W scbo'  I m a ją tek , będący  je d y n ą  p o d staw ą b y tu  op iek u n k i

™,a7  pł6 • ?  f f6J’ ° t em sam ein Pogodniej ; jo j  dzieci (m a bow iem  jeszcze p an i M eeena 
sze m roźne pow ietrze dla naszych okolic, 1 ------ . . . r .  .sowa córkę^ Celestynę) wymyka się je j z rąk  bo

. pupil je s t ju ż  pełnoletnim . A le p. Meeeneaowa
epeiw w  teatralny. posiada przyjaciela p. F luksow icza lekarza, z po

W e w t o r e k  22go: Nieboszczyk, komedya w 3 1 mocą którego utrzym uje się Loszek w przekona
aktach pp. Aurelego Urbańskiego i B. Czerwińskie-1 niu, że je s t chronicznie chorym , niemoże więc
go; po raz drngi. I ani objąć zarządu m ajątkiem , ani staw iać żadnych

We c z w a r t e k  24go: Dom otwarty, komedya I sam odzielnych kroków  życia , każda bowiem pra- 
W 8 aktach, Michała Bałuckiego. Ica , każde wzruszenie o śm ierć go przypraw ić

W s o b o t ę  26go: Górą nasi, komedya w 5 a k -1 może. Ztąd ty tu ł kom edyi Nieboszczyk. 
taeh Kazimierza Zalowskiego; po raz pierwszy. Be-1 'W tę pajęczą sieć fałszu plącze pupila opie 
nefis pani Hoffmannowej. I kunka dla interesu własnego, dopom aga zaś jeu

W n i e d z i e l ę  20go: Jan III pod, Wiedniem, W  tem  chętnie Fiuksow icz dlatego, że jego  synek, 
Anczyca. I g°go A natol, m ógłby się ożenić z panną Celesty-

Iną, gdyby m ajątek  „chorego" udało  się wyzyskać 
— D. 19go i 20go stycznia pochmurno, odwilż; I dla „kochającej* go rodziny. Ze swojej strony

term. d. 19go od —2'0 doszedł do + 1*8  0.; dnia I popiera z zapałem  intrygę i p. Teodor, który
20go od -f-0’8 do —f-1 -8 C. Barometr zwolna o p a - |na brudne hulanki potrzebuje pieniędzy, fałszuje 
da; o godz. 7ej rano d. 21go stan jego był 750*41 tedy bezkarnie podpisy „chorego* L eszka na ży- 
millim,, term. 0*6 C.-— Wiatr zachodni. Idow skich wekslach. L eszek daje się obałam ucać

We wtorek d. 22go stycznia; ŚŚ. W incentego I w zupełności, wierzy w swoją „wadę serca*, o- 
i Anastazego. I puszcza ręce i pozostawia wszystko na łasce za-

------------—  I enej opiekunki, k tó ra  żywi na wszelki wypadek
W iadom ości a r ty s ty c zn a , literacki* , I zam iar ożenienia go ze swą córeczką i w której

i  nau iouet. I sidła byłby biedny m anjak w padł osta tecznie ,
P O Ó r ą u a s i  - j e s t  to najnow sza kom edya Kazi- b j ł  * nie ° 8x i ł  I V
m ierzą Z a l e w a  k i e  g o ,  au tora  Przed tlubem, k tó rą  L i  n(lnno $  T rap era  ze swą córką K am illą, 
n adesła ł dyrekeyi tu tejszego tea tru , przeznaczając Jpa J W u C zesław ów  a
głów ną rolę kobiecą dla pani Hoffmannowej. Zna- *e £ £  m ezm ierAme m ądrą, p rz e b ie g łą , spry tną 
kom ita a rtystka  w ybrała ten  oryginalny utw ór na 1 ^  pFZ&  JG8t dyPlom ow aa% do’
swój tegoroczny benefis i wprowadzi go na scenę T rk,ą • mf d/ cy>nI  Z U ?lwftrsyte*u genewskiego, 
w przyszłą sobętę. Je s t to jedyna w iększych roz S j j 6 \  " J * ™ -  1
m iarów polska kom edya, napisana w bieżącym  R a d u j e  się , że F iuksow icz me je s t
sezonie. R zecz m a być bardzo zajm ującą i w nika - 8zarlatanem > niem ającym  praw a do
•najważniejsze stosuhki życia społecznego w K r ó - P rak-tykoYa“?a’ 0Pan0wuJe wszystkie sprężyny in- 

O - I - W ł . -  Górą nasi jest komedya 8ama .wPada chwilowo w podłą
I pułapkę, zastawioną jej przez Teodorka i jego

l e s t w i e  P o l a k i e m .
pięcioaktową. .

_________  I mamę w celu skandalicznego zniesławienia panny,
Podróż po W arszawie przepełniła zoo- Umi° je^nak wyjśd z fałszywej sytuacyi zwycięzko, 

wu wczoraj publicznością salę teatralną, tak da- znu,8za.Fluksowicza (za pomocą rewolweru) do 
lece, że zabrakło biletów w kasie. Widocznie ma ? yzDan,aT na C-ałeJ b̂ y d^ aJ prawdy, prze-
ona to samo w Krakowie powodzenie, któremcie- u ;  .zdr(?wy“  1szyła się w Warszawie. ?yó — i koniec końców — staje się

_________  jego żoną.
„Hołd p rusk i*  M ate jk i Z tego obrazu naszego - ? a te?  tle- anto™w>e z pennym talentem, cho

mistrza zamieściła IUustracya hiszpańska piękny °iaf wyłąomnie — że tak powiemy — żółciowym,
drzeworyt, poprzedzony w texeie obszernym życio -h” ?80™!1 wybitniejsze w komedyi postacie: Me-

 ..................... leniem jego wpływu na sztu- cen?80weJ> dewotki i faryzeuszki odmawiającej
sposobności umieszczono ró- S f T " 0 . P° 8rÓd know ania najbrzydszych in tryg 
■cach Siemiradzkiego, tudzież h  ,uk8°wifl*a, zręcznego 8:sarlatana, um iejącego iść

ao swych celów, chociażby po trupaoh pacyentow, 
Teodora, wstrętnego próżniaka, szulera i hulakę, 
własną nawet matkę traktującego z eynieznem
lekceważeniem, wielkomiejskiego furfanta i goga

rysem Matejki i określeniem jego wpływu na sztu­
kę polską. Przy tej
wnież wzmiankę o praoach Siemiradzkiego, tudzież 
innych naszych malarzy.

tyczną, a więc taką, której przykład mógłby po 
godzić „zacofane* społeczeństwo nasze, z eman 
cypaeyą kobiety, i której apostolstwo mogłoby 
zyskiwać pożądanych — jak się zdaje — przez 
autorów komedyi prozelitów w tym kierunku 
zwolenników „nowych idei.*

Pozwalamy sobie tedy wyrazić zdanie, że za­
mierzony przez autorów cel komedyi nie zosta 
osiągniętym. Lecz nie wyklucza to bynajmniej 
wartości utworu, którą on w dość wysokim stopniu 
posiada, a na którą składają się te zalety, że ko 
medya jest bardzo sceniczną, nastręczającą akto 
rom szerokie pole do rozwinięcia artystycznych 
pomysłów; że jest od początku do końca intere 
sującą, a niekiedy i dowcipną, że techniczna stro 
na budowy komedyi, z wyjątkiem kilku miejsc 
pozostawiających scenę in tabula rasa, jest zu­
pełnie poprawną, — a wprowadzone do niej typy, 
acz przeważnie ujemne, nie są wcale banalnemi 
lub zużytemi, między niemi zaś — jedyny typ 
dodatni ojca Kamili, emigranta Trapezy, poczciwca, 
narzekającego ustawicznie na „Galileę" jest zu­
pełnie oryginalnym i bardzo trafaie ped względem 
artystycznej prawdy schwyconym.

Co do gry naszych artystów w Nieboszczyku— 
była ona po większej części wyborną. Stworzony 
przez p. Szymańskiego typ szarlatana Fluksowi­
cza , zalecającego wszystkim „wiele, wiele tle- 
neezku,* jest kreacyą tak wyśmienitą, żo obok 
Rejenta w Panu Dammym  śmiało postawić ją 
można. P, Arwin może pojął postać Teodora ja ­
koś trochę za szorstko i że tak powiemy— za eko- 
nomsko — ale według tego pojęcia odtworzył tę 
wstrętną postać bardzo dobrze. Pan Solski dobrym 
był również Gogiem Anatolem, a pan Sobiesław 
Leszkiem. P. Frenkel, jako emigrant Trapeza, 
»rał doskonale, umiejąc stworzyć z tej roli typ 
do najwyższego stopnia prawdziwy, choć zupełnie 
nowy. Panna Wojnowska i panna Pysznik były 
także zupełnie w swojem miejscu, — równie jak 
janna Borakowska w roli klucznicy. Jednej tylko 
>annie Kałużyńskiej mielibyśmy do zarzucenia, żo 

rolę Kamilki zanadto — że tak powiemy — udra- 
matyzowała, gdy rola ta — powinna być grana 
ekko, stylem komedyowym. Panna Kałużyńska 

nie chciała widocznie wejść w myśl autorów i 
zrobić z Kamilli postać sympatyczną, inaczej bo­
wiem nie podkreślałaby każdego frazesu i nie 
)rzybrała wogóle dykcyi kaznodziejskiej, lub 

sardonicznej, — przez co Kamilla w interpretacyi 
>anny Kałużyńskiej stała się nieznośną pedantką, 

a nawet efrontką. Pod względem dydaktycznym 
może to i lepiej, lecz artystyczna strona roli du­
żo na takiej interpretacyi straciła, a to wcale—jak 
mniemamy — nie leżało w zamiarach autorów. 
W ogólności można mieć pretensyę do Dyrekeyi, 
że niezaprzeczony talent panny Kałużyńskiej bar- 

zo mało w tych czasach wyzyskuje. Zdolna ta 
jowiern i miłująca sztukę artystka, traci przez 
to poprawną rutynę, a wraca do pewnych, właści­
wych sobie, a mniej korzystnych stron gry. — 
Szkoda tylu zdolności, gdy się przez stagnacyą 
zderutują. L. K.

Kraków dnia 21 stycznia. — Przyjechali, 
HOTEL SASKI. Hr. J. Ledóchowska z Lipnicy, 

>ar. J. Konopka z Borku, bar. G. v. Zedlitz, E 
Lohler z Prus, L. Niwicki z Wojnicza, II. Zalu- 

tyński z Warszawy, W. Łoziński ze Lwowa, W 
Mańkowski z Podola, Z. Wessel z Lubelskiego, 
A. Ciszewski z Chobędzy, G. Cohen z Kolonii, 
lr. K. Krasicki z Wołynia, M. Jaffć z Berlina.

Ostatnie wiadomości.
O ile nam wiadomo, nie jest wykluczoną ewen­

tualność zebrania się Sejmu wyłącznie dla spra­
wy Banku Włościańskiego. Pewnego jednak w tej 
mierze jeszcze dotąd nic niema.

Wedle telegramu, pomieszczonego w Wiener 
Sonn u. Montg. Ztg otrzymał jenerał Gordon, wy­
słany obecnie do Chartum dla przeprowadzenia 
ewakuacyi Sudanu, nieograniczony od rządu an 
gielskiego kredyt. Rozpocznie on przedewszy 
stkiem rokowania z szeikami szczepów beduiń 
skieh, koczujących między Chartum a wybrziżem 
ażeby mu oai otworzyli drogę do Suakim. Do Char­
tum przybędzie Gordon dopiero około 8 lutego.

Zapewniają w kołach dyplomatycznych, iż hr. 
Herbert Bismark, przydzielony do niemieckiej am 
basady w Petersburgu, zabawi tamże tylko do po 
wrotu pierwszego sekretarza tejże ambasady bar 
Plessen.

Hr. Loris Melikow mocno zachorował na tyfus 
mwikłany z zapaleniem płuc. Leczy go Botkin

Dzienniki petersburskie donoszą, że przy kom 
troli państwowej utworzoną została oddzielna ko 
misya dla wypracowania nowego porządku rewizyi 
obrotów na rachunek wypłaty procentów i amor 
tyzacyi różnych pożyczek.

Wnuk sułtana Marokkańskiego oddał się pot 
opiekę francuską. Piastuje on wysokie stanowisko 
w hierarchii marokkańskiej.

Hr. Woroncow- Daszków wyjechał z Petersbur­
ga na dwumiesięczny urlop. Poczytują to powsze­
chnie za krok wstępny do ustąpienia jego z u- 
rzędu ministra dworu. Miejsce jego ma zająć je ­
nerał Richter.

Ks. Orłów i Saburow, bawiący obecnie w Pe­
tersburgu, udadzą się na swe posady poselskie do- 
Paryża i Berlina dopiero po powrocie Giersa do 
stolicy Rosyi,

Zamianowany bułgarskim ministrem wojny ks. 
)antaeuzena, uda się w tych dniach do Żofii ee- 

’em objęcia swego urzędowania.

Telegramy własne „Czasu."

k r ty k a fy  w  C alais rV sS M la a a 11 a t .  poako- 
daj) Ol* d a lla iia y i.

Od Administracyi „ Czasu. “
Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłano I Anatola, redukującego wszystkich i wszystko do 

pod lit. A. B; z Niewistk 5 złr, wartości akcyj i kuponów, tudzież postacie blade
i bezbarwne: Leszka i Celestyny. Kosztem tych 

T V a t T  I wszystkich osób, przedstawionych tak niekorzy
Istnie, że pochlebiamy sobie, iż społeczeństwo na 

i.  , . r, n  -z u- I8®6 podobne okazy chyba wyjątkowo posiada, —
Komedya pp. i rbanskiego i B. ( zorwinskiego autorowie komedyi spodziewali się uwydatnić z&- 

Meboszczyk. lety swej emaneypowanej bohat:rki Kamilli. Zda
Na wzór wielu komedyopisarzy francuskieh , je się nam jednak, że niezupełnie to im się udało, 

■towarzyszyli się dwaj nasi autorowie: pp. Urbań- Nie dlatego, abyśmy żywić mieli jakiś niezwal- 
ski i B. Czerwiński — i napisali „ na współkę “ czony wstręt do „nowych prądów," lub abyśmy 
trzech-aktową komedyę Nieboszczyk, która przed- byli bezwzględnie przeeiwnf raeyonalnemu i pra- 
stawioną już była z dość znacznem powodzeniem ktycznemu wykształceniu młodych paniei, lecz 
we Lwowie, a której pierwsze przedstawienie I ze stanowiska zupełnie objektywnego uznać mu- 
w naszym teatrze odbyło się w zeszłą sobotę I simy, że młoda panienka, prawiąca kawalerowi 
przy bardro licznem zgromadzeniu publiczności. I ex cathedra nauki, jakim powinien być mężczy- 

Jest to komedya dość poważnego zakroju, o po-1 zna, karmiąca wszystkich swą pedanteryą i sar- 
prawnej fakturze i o tendencyi, posiadającej zale I kazmami, naciągająca zwichnięto ręoe fornalom, 
tę nowości w naszej literaturze sceniczną). Auto- zarzucająca swój pokój worami ze zbożem, jar 
rowie bowiem zdradzają w swej komedyi dość I markująca, targująoa się z brudnemi żydami, a obok 
wybitną dążność główną: pogodzenia społeczen-l tego szermująca chełpliwie technicznemi termina­

mi medycznemi, i zmuszająca z pistoletem w ręku 
kogoś do spowiedzi choćby z najbardziej zbrodni­
czego życia, nie zdaje się nam być osobą sympa-

N A D E S E A N E .

stwa naszego z emaneypaeyą kobiety, z otwar 
ciem dla niej nowych dróg — poważnej nauki i 
pracy samodzielnej. Aby uwybitnió dodatnie

Kolorowo i czarne jedwabne gre­
nadyny 0 5  cent. xa metr do 8 złr. 70 et. 
(w 10 różnych gatunkach) rozsyła w pojedynczych 
sukniach i całych sztukach z opłatą cła do domu 
skład fabryczny jedwabiów CA. H e n n e b e r g  
(król. nadworny dostawca) w Zurychu. Prób­
ki odwrotnie. — Porto od listów do Szwajcaryi 
kosztuje 10 centów. (7-2-6)

N A D E S Ł A N E . (336)

„Huste nicht.'* — Ten uznany wyciąg słodowy 
z ziół miodowych, smaczny dyetetyczny domowy 
środek pożywczy, znalazł z powodu swego wzma- 
cniająco-leczniczego działania w kaszlu i różnych 
chorobach przyrządów oddechowych bardzo liczne 
uznania, a nawet bardzo obszerne rozszerzenie i 
zastosowanie w najdostojniejszych kołach towa­
rzyskich, o czem w dołączeniu dzisiejszego Nru 
zamieszczono są liczne świadectwa. Wobec tera­
źniejszej panującej słoty polecamy szczególnej u- 
wadze wyroby tirmy L. II. Pietsch <£' C. w Wro­
cławiu.

Zagrzeb 21 stycznia. Odroczenie sejmu było 
iowszechną niespodzianką, ponieważ ban przed 
woma jeszcze dniami złożył w klubie partyi na­

rodowej oświadazenia, podług których ewentual 
ność taką można było uważać za wykluczoną. 
?rotokół z ostatniego posiedzenia został natych­

miast wypracowany i zatwierdzony, poezem prze­
wodniczący pożegnał sejm słowy: „Z Bogiem! 
Może się już nie zobaczymy!"

Berlin 21 stycznia. Nordd. A-lg. Ztg pisze: 
Podczas gdy wszystkie dzienniki europejskie po- 
tępiają wycieczki Castelara^ przeciw cesarzowi 
niemieckiemu, jedynie dzienniki francuskie sta­
nowią pod tym względem wyjątek, dowodząc przez 
to, że w celu podburzania opinii publicznej prze 
ciw Niemcom, niema żadnej wstrętnej rzeczy, 
którejby nie wyzyskały. Castelar spodziewa się 
może, iż w razie przywrócenia Rzeczypospolitej, 
zająłby wybitne stanowisko.

P a r y ż  21 stycznia. Gałganiarze chcą postarać 
się o to, aby prefekt departamentu Sekwany 
eofaął swój reskrypt zakazujący im trudnić się 
zbieraniem szmat, a w razie gdyby zabiegi ich 
pozostały bezskuteczne, zamierzają w liczbie 30 000 
odbyć meeting pod gołem niebem i zapisać się do 
Towarzystw Dobroczynności. W Montmartre iest 
ich 15,000.

Rzym 21 stycznia. Moniteur de Rome wystę­
puje przeciw mowie Gosslera w Izbie deputowa­
nych sejmu pruskiego, wykazując, że wszelkie 
ustawy tyczące się spraw Kościoła, a wypraco­
wane bez współudziału Papieża, będą źródłem 
nowych nieporozumień, a Kurya nie będzie się 
mogła na nie zgodzić,

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 21 stycznia. Najj. Pan przyjmował 

Giersa na audyencyi prywatnej, która trwała 40 
m inut; następnie konferował Giers z Kalnokym 
przeszło godzinę. Na cześć Giersa odbyła się 
uczta dworska, na której byli ambasadorowie: 
Łobanow, Reuss, wszyscy ministrowie i dostoj­
nicy dworscy.

Wiedeń 21 stycznia. Giers przyjmował i od­
wiedzał dzisiaj dyplomatów, a w południe złożył 
wizyty Arcyksiążętom.

Wiedeń 21 stycznia. Walne zgromadzenie 
Towarzystwa kolei Franciszka Józefa przyjęło 1691 
głosami przeciw 308 projekt upaństwowienia tej 
kolei. Towarzystwo wynagrodzonem będzie zgo­
dnie z propozycją rządową, rentąJ ustanowioną 
w stosunku 10'/a złr. w srebrze od każdej akcvi, 
wynoszącej 200 złr.

Z a g r z e b  21 stycznia. Podczas obrad nad ad­
resem, który miał być wystosowanym do Korony, 
nadszedł reskrypt królewski, odraczający Sejm.

/ . a g r z e b  21 stycznia. Na konferencji stron­
nictwa narodowego uchwalono przeprowadzić ści­
słą organizację tej partyi i założyć dziennik stron­
nictwa. Deputowani przyrzekli, że występować 
będą bardzo energicznie przeciw agitacji Starce- 
wiezanów, i że postarają się o rozszerzenie tego 
dziennika, popierającego dążności stronnictwa na­
rodowego.

P a r y ż  21 stycznia. W meetingu urządzonym 
przez pragnących rewizyi konstytucyi wzięło u- 
dział 1000 osób; mówcy występowali przeciwko 
konstytucyi, a nie szczędzili pochwał rewolucji 
socyalnej. Przyjęto w końcu rezulueyę, protestu­
jącą przeciw samowolnej polityce rządu, a wzy­
wającą deputowanych stronnictwa republikańskie­
go, aby zażądali natychmiast rewizyi konstytucyi 
przez konstytuantę.

Na innym znów meetingu, w którem wzięło 
udział 2000 osób, uchwalono zorganizować komi­
tet dla zbierania składek na pomnik Deleseluza 
i rozstrzelanych komunistów. Mówcy zachęcali do 
rewolucji socyalnej.

Paryż 21 stycznia. Do Temps donoszą z Ma­
drytu: Gabinet zajmuje się reorganjzacyą perso­
na! u. Serrano udał się do Paryża, zkąd ma prze­
słać dymisję. Imparcial oświadcza, że polityka ga­
binetu będzie konserwatywną, ale przytem tole­
rancyjną, a tylko wycieczki przeciw królowi i 
zasadzie monarchicznej tłumione będą z całą ener­
gią. Liberal donosi, że na uniwersytetach i w pu- 
jlicznych zakładach naukowych poczynione będą 
znaczne zmiany.

Paryż 21 stycznia. W departamencie Dieppe 
wybrano deputowanym monarchistę, w Charente 
bonapartystę, a na Korsyce republikanina.

Londyn 21 stycznia. Komisja Izby central­
nej dla spraw ekonomicznych, której poruezono 
obmyślenie środków w kwestyi zarazy bydła, 
stwierdza, iż dotychczasowa ustawa, podług której 
przywiezione bydło ma być bite w portach, w któ­
rych wylądowało, nie jest dostateczną rękojmią 
przeciw zawleczeniu zarazy, i proponuje, aby rząd 
zakazał bezwarunkowo dowozu żywego bydła, i 
aby równocześnie poparł silniej handel mięsa 
z zagranicą. Sprawozdanie to podpisane zostało 
przez deputowanego Chaplina i innych członków 
obu Izb.

Madryt 21 -go stycznia. Podług doniesienia 
dzienników, Canovaa wstrzyma sie podobnie, 
jak poprżednik jego, od wszelkiej interwencji 
w kwestyach europejskich. Imparcial ogłasza wy- 
ątki z dzieła Canovasa, z których okazuje się, 

że Canovas przeciwnym jest wszelkiej awanturni­
czej polityce zagranicznej.

Petersburg: 21 stycznia. Car i carowa byli 
wczoraj na publicznym koncercie, który się od­
był pod kierownictwem Rubinsteina w klubie szla­
checkim. Publiczność powitała ich z entuzjazmem.

K u r s a .  — W i e d e ń  21 stycznia. 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 79-95. — 5"/0 Kenta 
papier, nieopodat. 94*25. — Renta srebr. 80-25. 
Kenta złota 100 25. — 6% Renta złota węgierska 
121-40. — 4% Renta < złota} węgierska 88 97. — 
Losy z r. 1860 136 50. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 844. Akcje kredyto. 30230. — Londyn 
121-20. — Napoleony 9-60V*. Lombardy 142 75, 
Losy roku 1864 169-50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 294 50 — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 171*75. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
153-—. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-—. — 
Losy prem. węgierek. 112 S0. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bognm. 145-75. — Akcye kolei półs.-zacb. 
austr. 188 50. — 6% Listy zast hipot. 102*—. — 
6% Listy zastaw, galio. Zakładu kredyt Ziemsk. 
1. A. 102-—.— Akcye kolei Siedmiogro. 170*50.— 
Marki 59*35. — Ruble 117*25. — Dukaty 5*71. 
Srebro —*—. — Akcye Anglo-Bank —*—. 

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l in  — 21 Btycznia. Banknoty austryackie 

168-45. — Krótki Wiedeń 168*30. — Krótka War­
szawa 197-25. — Banknoty rosyj. 197*65. — 5% 
Listy zast. Polskie 61*90. — 4% Listy Likwida. 
Polskie 54*—.— Akcye Kolei Karola Ludwika 
124*—. — Akcye austr. kredytowe 520*—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n ton i Kłobukou>»kł.

Km  pieniędzy i papierów pub!.
Mswfeów 21 stycznia.

Rnble papierowe rosyjskie za 100 rs.......................
Bubel srebrny o b r ą o z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat ważny  .............................. .....
2 0 - fra n k ó w k a ............................................................
imperyał w a ż n y .................... ..................................
Srebro austryackie za 100 złr....................................
Kupony srebrne płatne za 100 z ł r . . » . , . >

Listy zastawne i ohligi 
*7* potyozka krajowa galicyjska . . 
ak?^  krajowa galio. z roku 1883

_ k
em.

ńądajs

Ud 8

za 100 
z pre. 10?(

Obligacye indemnizaoyjne galicyjskie 
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .

„ II
Bft listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.

listy „ bankn hipot. .
W  listy dłużne galic. zakł. włość.
Oft listy zast. gal. zakł. kred. w!o

listy zast. Banku hipot. gal. _ r _____
o ff  listy zast. „ B zwrotne za 40 lat 
o1/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot | s  

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. . _ ►
list., zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot IS 4  

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. . -“ J  
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot J ’jj 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . o.®-
»5i  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5*  listy zastawne Król. Pol.zr. 1869 [ „ 100 rublil 

listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]
Akcye kolejowe i bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210
„ „ '-wowsko-Czerniowieckiej „ 200
* bar ..lipot. we Lwowie „ 200
.  ba a gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miast* K r a k o w a .............................. .....
Łosy miasta Stanisławowa

[117 -  
1 55 

59 -  
5 68 
9 68 
9 85 

100 —  

99 50

101 -  

89 50 
98 75 
89 75 
86 -  
98 £0 

101 25 
70 -

100 50 
97 50

101 25 

100 -

102 50 
99 50£ 
87 50 g

291 — 
171 -  
286 —

18 —

47,7,
113 - 4%

1 65 4%%
59 60 4%
5 80 4%
9 65
9 95

100 —

102 —
90
99 76
91 26
87 — 
99 50

102 50 
80  -

101 50 
98 50

100 -

102 50

101 50

104 — 
100 50£
88 75 g

296 —
173 — 
289 —

19 — 
34 50

WWSfHlUMi 19 stycznia.
(M igi Mugu państwa.
Renta papierowa . . . . ,

„ srebrna ....................
„ złota ..............................

Losy z roku 1854 po 250 złr. 
„ I860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „
! 1864 - 50

0 
n

„ 0 0 
Losy Como-Renten . .
Obligi indemnisaoyjne.

10*/, podat

A

C z e s k i e ....................
Bukowińskie . . .
Galicyjskie - - - 
Morawskie . • .
Niższo-austryackie .
Wyższo austryackie .
S z lą s k ie ....................
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . JJ "
5> Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6^ Renta węgierska złota . .
4 ‘/i^  » n „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe, 
Anglo-austryackiego Bnkn 
Boden-Credit węgierskie .

„ austryackie . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 "

„ r węgierskie . 200 ”
Depositen-Bank . . . . . 200 „
Eseompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. oqq 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank . . . . . . .  100
Vorkehrsbank ogólny . . .  140 „ 
Wied. Bankverein . . . . 100 „

Akcye kolei.
A lbreoh ts....................  200 złr. bezyt
Alłóld-Fimne • . . . 200 „ 6>

120 złr.- 
140 .

|  piąte żądają

I 79 70 79 85
1 80 15 80 50
100 25 100 4
123 50 124 -
138 - 138 60
14/ — _
169 25 169 50
168 50 169 -

108 60
99 - 100 -
98 75 99 26

104 - 105 -
106 50 —• —
104 50 -------
110 — — —
104 - 105 -
99 50 100 -

100 - 101 -
99 25 99 76

140 26 140 5
121 35 121 5(
97 70 98 -

116 80 116 2<
_  — — --

229 - 229 50
104 75 305 -
302 75 303 25
208 50 209 5t

840 -

L _ 844 -
112 60 113 -
[119 50 15) -
|107 — 10? 40

jl70 ~ 170 50

Donau -Dampisoh. - Ges.
E lżb ie ty ..........................
Lhnz-Budweis . . . . 
Salzbnrg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg

210
200
200

1050
200
210
200

złr. W
płacą żądają

Łwowsko-Czem.Jassy . 200
Nordwest austr. . . .  200 i  „
„  . n Lit. B. 200 „ »
Rudolfa . . . .  200 „ »
Siedmiogrodzka I 200 „ .
Staatz-E&senb. GoseH . 200 „ „
Sfldbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
"  ■ęg. gal. Łupkowska. 200 „ -

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
» Westb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne, 
t yt  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5*/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5'/, „ - „ papier 38 lat
6*/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7 •/» Listy dłużne „ . „ 20 lat
6*/« Towarzystwa kredyt. .  36 lat
5*/,'/, „ „ złote 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5 '/, Ghrt- Tow. Kred. ziemsk...................
6*/, * r nowe 37 lat
5•/, „ Bank Hipot. lwów..................
6 '/, „ f> Włość. „ . . . .
5*/, Bank auBtr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
ó J/ V, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5V%» » t^ d en  Kredit-Institut. ,

Priorytety kolei.
Albrechta....................  300 złr. 5*/,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 . 200 . „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 f „ 6*/,
E lż b ie ty ...................... 100 „ 4%*/,

,  Em, 186§ , . 300 ,  » ,

559 
228 
201 50 
192 50 
2567

203 — 
294 7» 
145 75 
171 50 
188 50
204 25 
176 — 
170 25 
319 25 
143 8 
248 50 
162 75 
152 75 
166 25

119 75 
104 50
101 50 
101 50 
101 50

90 60 
98 40 
98 40 

101 20 
73 

101 60 
101 75

101 25

97 -
98 30
97 50

£60 
228 50 
'Jol 75 
193 — 
2570

203 60 
295 25 
146 2* 
172 _  
189 5
204 75 
176 5 
170 50 
319 50 
144 20 
249 -  
163 25 
163 25 
166 75

120 25

108 25 
102

91 10 
98 90 
98 90 

101 7C 
75 -

101 90
102 60

102 50

97 60
98 60
97 80

107 - 1 0 7  50

Elżbiety Linz-Budweia . S00 złr. t y
Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ s

„ .  1 8 7 2 . . .  200 „ ,
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ ,

rSperies. Kam. węg. część 300 „ ,
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . - 4’/«JŚ 

„ „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 6*
* poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1872 r. , . 100 złr. 5*

Frane. Józefa Em. 1867 . 200 ,  »
,  „ Em. 1878 . 200 „ ,

Gal.-Karel.-Lud. I Em .. 800 „ ,
H .1 8 7 1  300 .  ,

,  ffl „ 1872 800 .  .
Koszyoko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1866 800 

n  „ 1867 300
„ m  „ 1868 800

IV „ 1872 300
Nordwestb. anstr. . . . 200 

„ Lit. B. . 200 
,  Em.1874 200 

. . . . .800  
„ Em. 1869 . . .  800 
„ Em. 1872 . . .  800 
„ Salzkam. gnt. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn . . . 500
Sttddahn (Lombardy) , 500

Theissb.-Gesell.” . .
Węg. gal. Łupków.

:  s o r t „ , t * .

* Westb V,Zł° tem * * 200„ W estbahn. . . , 200 
» Em. 1874 200

Loy.
5i .  T onau ReguL .
Premiowe Wiedeńskie 

s Węgierskie 
3sf „ Tureokie 
Kredytowe . , .

Rudolfa n
0
n
0

L
ft.

0
0

0
0

0

0

0

0

3*
200 złr. byt

200

złr. 100" . 100 
.  100?:

ft. 400
słr. 100

płacą żądaj.

104 75 106 25
101 - _ —
10? - 107 50
105 - 105 5-
103 75 104 26
1103 30 103 60
103 40 103 8.
99 20 99 70
----- — —
98 80 99 -
95 90 96 20

100 f-0 101 -
96 50 96 80
95 25 95 75

102 70 103 -
102 25 102 75— -- ___
102 - 102 25
102 - 102 25
102 — 102 25
122 25 —. -  -
£6 - 95 25

182 50 ' _ _
141 - 141 50
121 60 122 - -
102 - 102 50
95 40 95 7‘J
94 - 94 40
92 80 93 -

117 50 ------
97 50 98 -
97 60 98 —j

116 -
I

115 25,
123 60 124 -
112 80 113 20
20 - 20 26

170 — 170 50

Clary . . . . . • •
4*/, Donan-Dampfacb 
lusbruoku. . . • •
Krtglewicha . ■
Krakowskie ■ • •
Ofner (miasta B udy).
F a l t y ......................... ....
Rudolfa . . . . . .
S a lm a .................... .....
Salzburgskie. . . .
St. Oenois . . . .  
Stanisławowskie . .
4 */,'/. Tryesteńskie .

Waldsteina ”. . . 
WindischgrStza.

Waluty.
Dakaty w a ż n e ..............................
20 frankówki  .....................
Imperyaly ro sy jsk ie ....................
Funty szterl. angielskie . » .
Liry tureckie z ł o t e ....................
Marki niemieokie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

23 50

słr. 42
105
90

0 toy,
0 10
0 40
0 42
• ioy ,
0 42
0 20
0 42
0 80

105
50
91

0 21

18 76 
89 f/0 
36 60 
20 50

I j h Aw  19 stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. 
5% Listy zast. Tew. kred. ziem.
47.
57.
6%
6•/' Obligi indemn."gal. 57„ podat 
6% „ pożyczki krajowej . .

’ 37-letnie 
Banku hip. gal. .

„ włośo. galio.

W a r f i a w a  19 stycznia.
5'/, Listy zastawne nowe 1869 r. .

... . kupon
47, Listy likwidacyjne....................

kupon

20 -

49 5 u

86 £0

10 92
59 86

117 50117 26

298 — 
98 40 
90 25 
98 40 

101 40 
100 —  

98 65 
101 60

302 — 
99 40 
91 25 
99 40 

102 40 
101 60 
99 65 

102 60

mb. kop. m b. | kop

_  _  100 25

88 25 
51



i CZAS 2 W torku n  S tycznia 1884.

t (327-1 2)

Za duszę 6. p.

J u s t y n y  z U n ia ty c k ic h
Michałowskiej

odbędzie się

we środę dnia 23 stycznia b. r. 
o godz. 10 zrana

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele św. Barbary.

P f l n p n r r l i o 11 krakowskie przedsiębiorstwo 
„ O U I I U U I  U l a  pogrzebowe

poleca wielki wybór

IW tr u m ie n
metalowych i d riw danych  — oraz w s z e l k i c h  
p rzyborów  pogrzebow ych . — Skład i za­
mówienia przy nlicy N a d  R u d a w ą  pod L. 11.

(424-1-4) *A K< Pękalski.

f  m5ZSSSMin5HBS15ZSE5E5WZ5^

UH! DAIE FRAięilSE 3
nće Parisienne, demande des leęons 
de frangais prix modórće. S’adresser 
k l ’a d m i n i s t r a t i o n  du journal 
le „Czas"' sous les initialed L . '£.

[335-1-3]

a5Z5Z5?5!raSEZ525ł5Z5HH5Z5Z5!

W  dnia 23 stycznia 1834 r. odbędzie się 
w Z a t o r z e  M a b e l e ń s ł n o  ż a ł o b n e  
za duszę fi. p. S y l w e s t r a  K a l i s k i e g o ,
byłego adm inistratora i pełnomocnika dóbr 
Z atorsk ich , na któro administra-ya wraz 
z duchowieństwem tychże dóbr, Krewnych, 
Przyjaciół i Znajom rca uprzejmie zapia 
szają. (422)

Do WPan narodowości polskiej, 
ruskiej, czeskiej i niemieckiej.

Dla poruczyć się mającej funkcyi 
w trzech dobroczynnych zakładach 
w G alicy i, -poszukuje się kilka dy­
styngowanych pań, z płacą m iesię­
czną po 60 zł-, i koszta podróży.

Od starających się Wielm. P. ń na 
powyższe posady wymaga się:

1) wiek od 20 do 35 lat;
2) wolny stan;
3) biegłość w piśmie, mowie i czy­

taniu w dwóch językach, mia­
nowicie: w polskim i niemiec­
kim, w ruskim i niemieckim, lub 
w czeskim i niemieckim;

4) moralna i materyalna rękojm ia;
5) czerstwość zdrowia i przyjemna 

powierzchowność.
Zgłoszenia pisemne, z podaniem 

powyższych dat, bliższych stosun­
ków osobistych, miejg-a zamieszka­
nia i ostatniej poczty, wnieść należy 
do dni 14 na ręce:

a) Wielm. Maksymiliana Hdden- 
birga, c. k. Nutaryusza w Mo 
nasferzyskacli, lub

b) Wielm. Józefa Fraunda, c. k. 
Pocztmistrza i Buimi trza mia­
st* w Nowemmieście.

poczem otrzymają kompcicnlki pise­
mne bliższe szczegóły, odnoszące się 
do łych posad. (331-1-3)

o c ; l o s z m i e ,
W dn:ach 29 stycznia i 5 lutego 

1834 r. odbędzie się w Lipowej, w 
powiecie Żywic-kim, dobrowolna pu­
bliczna sprzedaż do masy konkurso­
wej F. Biedermanna należących ru­
chomości, a w szczególności d ) tejże 
masy należącego inwentarza żywego 
i martwego, jakoto: koDi, krow, nie­
rogacizny, narzędzi i maszyn rolni­
czych, sprzętów gospodarskich, zbo­
ża, siana, słomy i t. p. przedmiotów.

Bliższych szczegółów na żądanie 
udzieli zarządca masy konkursowej 
D r.t W ładysław B -gdani, adwrokat 
w Żywcu. (329-1-3)

| T G  I  O  . 1  ' 9 1
z pod 18 koni Jest do sprzedania. —
Bliższa wiadomość w kosza ach Bernardyńskich 
w kancelaryi pułku ułanów. (423-1-3

Dostawcy jaj,
któ zy mogą stale dostarczał, zechcą ofer.y nade­
słać do R u d o lf*  llo a ie g o  w W ro cła w ia  
pod X . S 8 0 .  |235)

Starą jak świat
j dow edzioBą je s t rzeczą, i i  naj’epszym środkiem 
przeciw wypadaniu i pnoawczesnem u siwieniu 
w łosów , ja k  również tworzeniu się łupieży je s t 

bezsprzecznie

Morasa woda wzm acniająca  
Eau de C k p a  philocome.

Znakomity ten środek nadsje włosom p .ły sk  
jedw abiu i wzmacnia cebulki wh sów do tego 
stopn a, ż w przeciągu 3 di.i najsilniijszo wypa- 
Haue  włosów w strzjm-ije. Nie barwi czepka ani 
kapelu za i nad tr milą odznacza się w onią,_ je - 
di em słowem posiada w arunki, by z nim jak o  
z wybornym środkiem tualetowym i szersza za­
poznała się publiczność. (333-1 6,

Główny sk ład  w aptece p. Barankiem  
W. Redyka w Krakowie.

Kawa wprost z Tryestu!
Rio Bilna, dobra złr. 1'10, n a jl .  złr. 128 
Manilla dobra „ 120, „ „ R30

Palarnia kawy w Krakowie
przy Rynku gl. Nr. 11, 

sprzedaje: 1 kilo c x y s to j  m i e l o n e j  
l i  a  w y  za 1 złr., 5 kilo za złr, 4-75, na 
prowincyę 5 kilo tej samej kawy z opa­
kowaniem za zaliczką pocztową złr. 4-85

P a l a r n i a  k a w y  w  K r a k o w i e  
(328 1-3, W i k t o r a  S i in n i .

Rządca dóbr lak, z ukończoną wyż­
szą akademią rolniczą w Wiedniu i odpo­
wiednią praktyką w kraju, mogący się 
pochlubić najpiękniejszemi świadectwami, 
poszukuje odpowiedniej posady. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się pod adresem S. W. 
poste restante D ż u r y n .  (330-1-3)

Zarząd dóbr Bierzanów,
poczta i s tacya  ko lejow a B ierzanów , 
s p i z e d a j e  4  k o n i e  z a p r z ę -
g O W C  m aści kasztanow ate j, dobrze 
ujeżdżone, jed n a  p a rą  16ej a  d ruga  
łó e j  m iary. (334-1-2)

P n l o r a m  gn^ernantki, bony, nauczy- 
r U I C b C ł l l l  cielki, panny pokojowe, go­
spodynie, również leśniczych, ekonomów, 
gospodarzy i t. d. (421-1-3)

Dom komisowy M.Gandourowej
wdowy po St. A. Gandourze 

w Biały pod Bielskiem.

przeciw g-śćcowi, nieżytom, bólom 
r»ncm, ragniotk ns, oparzeniom t i  
Scłfid cen’n l  y w e e r y ż t ,  i a  uli*y 
J t t e r r l  Mo 3 0  — i we ww-ys k.«j 
a^ttkuc:. ‘83 29 30,

.;A LECZENIE
Suchot’Zapalenia oskrzeli, 

K.tarśw,
Przez '^'✓^%£\Słabośol piersi,I 
uiycio Skrofułów,!
m R E K ^ m .  eto.
s  K r  eo so tu
SABOURDY

A p t e k i  M ES T I V I 8 R  
3, ulica de Choiseul, 3 \ ., 

w Paryżu. *

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego. 
Redyka i Wiszniewskiego. (72-25 )

J a b ó b  H e l l e r
wZateczu (Saaz) w  C z e c h a c h

(firn.a założona 1860 r.) 
p o l e c a  na porę rozsalzan ia  1884 swoje w y .  
s a d k i  c h m i e l o w e  t y s i ą c  p o  z ł r .  S — 1 S  
na miejscu w Zateczu i p r z y j m u j e  wszelkie 
gatunki c h m i e l u  w  k o m i s o w ą  s p r z e d a ż .  
Zwiacam szczególną uwagę Uandlarzy chmielu na 
moją według najnowszego sposobu urząlzoną 
s i a r k o w ą  s u s z a r n i ę  c h m i e l u  wraz z p r z y ­
r z ą d a m i  d o  p a k o w a n i a  i p r a s o w a n i a .  

Na każde zapytanie punktu dnie odpowiadam. 
(112 8-16,

T A S I I'E M I E C  uleczenie niezawodno !
jedyne przez użycie GLOBULES 
DE' SECRET AN przyjętych w 

-szpital tch paryskich.
W  Krakowie w aptekach PP. Tr.iuczyńskicgo i Redyka. 
i W iszniewskiego. 5-)

Niniejszem podaje się do wiadomości, że B a n k  k r a j o w y  K r ó l .  
G a l i c y  i  i  L o d o m  e r y i  z  W .  K s .  K r a k o w  s k i e m

w biurach własnych we Lwowie
i w  m iejscow ościach, gd z ie  istnieje zastępstw o Banku,

e s k o n tu je  w e k s le
biegiem najwyżej UO dni za opłatą 6%  rocznie, należjtość za pośre­

dnictwo wynosi ‘/8% prowizyi; przyjmuje gotówkę na

Asygnaty kasowe,
od których opłacać będzie:

3% za kwoty płatne w 8 dni po wypowiedzeniu 
3 /a°/o» v n i) 14 „ „ „ .
^ /o n v » •» n n n

jakoteż w r a c l l l l l l k u  b i e ż ą c y m  wystawiając potwierdzenie w formie

Książeczek wkładkowych;
od lokowanych w ten sposób kwot opłacać będzie Bank krajowy 

4% rocznie z zastrzeżeniem wypłat, w książeczce uwidocznionych.

Bank K ra jo w y  u dzie la ;

Pożyczki komunalne.
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć możoa u Dyrekcyi Banku i Iustytucyj, 

zastępujących Bank krajowy.
We Lwowie, dnia 1. stycznia 1884. (252-5-10)

POKARM dla DZIECI
dla wzmocnienia d z i e c i  i osób wątłych, 
słabych na p i e r s i  lub żołądek, albo do­
tkniętych b l a d a c z k a  i o g ó l n e m  o -  
g łą b i e n ie m , RACAHOUT ARABSKIE.

Przygotowane przez 
Pa DELANGRENIER w PARYŻU.

(Unikać fałszerstw i naśladownictwa). 
Dostać można w Krakowie w aptekach 

pp. J. Trauczyńskiego, W. Redyka i K. 
Wiszniewskiego. (67-5-)

144
1-65

J a w a  ziel. dobra " 135, „
C.ylon plant. „ „ 1-55, „
Jawa z h ta  wyborna . . . „ R48 
Mena do Jawa  najlepsza . . „ 168, „ 
rozsyła w paczkach pocztowych po 4*/4 kilo 
no. z ocleniem, opłatą pocztową i opakowa­
niem za zaliczką (238-1-2)

T . J. J [ e l i w T r y , ł c l e .

Dscioukaroi Drukarni „Czasu.*

!! Pom ar a ńcze!!
P o m a r a ń c z e  wyborowe, mesyńikie,^

25—40 sztuk . . . .  'złr. 1-70 
*» olbrzymie jerozolimskie

14—18 sztuk . . . .  T70 
C> tryny najlepsze mesyńskie 35 50 8. „ 1-70
M a n d a r y n k i  najlepsze, chińskie po-

mar.ńy.e 40 - 5 0  sztuk „  2 20 
K a l a f i o r y  prawdz. włoskie nsjlep. 5 ko ” 2 —  
W i n o g r o n a  s t o ł o w e  M a ! a ą a  ory­

ginalne 2 ‘ , kil j skrtyn* a „ 280

-0 T  ! Wina! - « |
/ /  h i s z p a ń s k i e  u

M a l a j a  1 0 - letni?, wyborne, baryłka
4 litr. . . • • • • • złr. 5 -  

B u s z h a t o ł o n  e  ogniste, D8jlep«xe ba-
ryłka 4 litr • • » 5' -

M a d e i r a  wyborowe, baryłka 4 litr. . „ 550 
rozsyła pocztą za zaliczką opłatnie z cł<in, fra 
chtem i opakowaniem (302-2-12,

Antoni Paparotti w Tryeście.

B A \ l t  i t i i i j o n i
Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.

H A  C 1 E R P I E H U  S Z T I
wszelkiego rodzaju, anginę, błonicę, zapalenie I przewlekłe nieżyty podniebienia ltd. jest

^  -- J i  c. k. nprzyw.
E u c a ly p tu s  e s e n c j  a d o  u s t  Dr. m. C. 91. F a b er a  w  W ie d n iu
wypróbowaną i d iała codzień używana jako pewny środek  zapobiegawczy przeciw  błonicy 
i zaraźliwym chorobom  wogóle; dla dzieci uczęszczających do szkoły niezbędna jako śro ­
dek ochronny; zaprowadzona przez rzęd rosyjski w cesi>rsk:ch szpitalach jako specyficzne 
lekarstwo E ncaljp tus eseneya do ust je s t na składzie we wszystkich aptekach i w iikszych 
składach perfum. — Bezpośrednie zamówienia wykonane będą punktualn:e przez w ł a s n y  
■ k ł a d  r o z s y ł k o  w y  w W i e d n i u ,  I . ,  H a n e r n m s r k i  W r. S .  (248- 2 6>

i r  • fABRYKA założona w  roku • | c y r
a ii- .r ey» <k pi*. ^

C E 3 .  K R Ó L . ''Ę ^/¥& N lF  7  J  C  k r o l
AUSTRYACCY r% ?- ’"BhI' NIEDERLANDZ

NADW ORNI DOSTAWCY. NADWORNI DOSTAWCY.

FABRYKŁ WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH
W AMSTERDAMIE. T '

r i L I E  : W W I E D N I U ,  I., AM H O F  3.

N A Ś L A D O W A N I A  NASZYCH L I K I E R Ó W  B | D £  S Ą D O WN I E POSZUKI WANE

CENNIKI PRZESYEAMY NA ŻĄDANIE OPŁATNIE.
O L A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R I Ą D Z l L l Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R A W I E  
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C Y I ,  W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I A C H  I K A W I A R N I A C H .

(175 25-32)

1ta*ul

I VERITABLE I.1QUEUR BENEDICTINE  
Brcvetcc cn France et a TEtrangcr.

<y^c,y

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden  z najlepszych lik ierów .
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała ^
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 
sem głównie dyrygującego. (202-2-24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na­
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że Sprzeda- 

„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy­
bornego likieru Bćnćdictine". Dostać można w 
K r a k o w ie  w cukierniach pp. R e h m a n a i  Hen-  
d r i c h a ,  K n o w i a k o w s k i e g o ,  M a u r i c i o ;  
w handlach H a w e ł k i ,  F u c h s a ,  M i k i  i Sp.

Dystylarnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN lROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ
1 V 1 X U  J  A * 1  A A A U J  V U ,

Znajdują się w Krakowie w aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u c z y ń s k i e ­
go i K. W i s z n i e w s k i e g o .

WJECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE S ię  PRZY. UŻYWANIU .

P A R F U M E R I E  O R I Z A
(® C R E M E -O R IZ A o )

NCUjI

Je L. LEGRAND
Dottatoe Rossyjskicgo 
Cesarskiego Dworu.

^ s s e u rd e p lu s ie i ir s ^

s thono^Ł 3
Bieli i udelikatnia skór^ 
dając jej przezroczystoG 
i iwieżośó do najpói- 
niejszych lat. Ochrania 
od opalenia się, piegów I

z m a r s z c z e k .

lO R IZ  i  I.A CTK
LOTIOK tMDLSIVS

B i e l i  i  o ś w i e ż a  n k . i r e ,  
s p ę d z a  i  n i s z c z y  p i e g i .

. 8 4 4 0 4  O HI5RA
Doktora O. RJ4VF.IL 

n a j ł a g o d n i e j s z e  m y d ł o  
d l a  s k ó i y .

| Ess-Oriia & Oriza-Ly
Najnowsze perfumy 
przyjęte i używane 

przez świat elegancki.

ORIZA-POWDER
Ryżowy puder

W P r z y l e g a j ą c y  d o  s k ó r y  i

n a d a j ą c y  j p j  d e l i k a t n o ś ć  
a k s a m i t u .

Plus de Tetntures Pro- 
gresive p. cheveux blanca

nadaje włosom 
i brodzie bezzwło­
cznie ich pierwo­

tny kolor.

STHONO

Do i po użyciu tego środka 
nie trzeba m yć głow y, nie 
plami bowiem ekćry i Die 
jest szkodliwym  zdrowiu,

o n o r ć a Paris

K o n k u r s .
L 36.   (270-1-3)

W ydział kom itetu za jm ującego  s ię  bu­
dow ą now ej g r. kat. C erkw i w M onaste- 
rzy sk ach , poszukuje  k ilkunastu  kolektan- 
tów  z d z ien n ą  p ła c ą  po I z łr .  do 2  z łr . 
5 0  cnt. i k o sz ta  podróży.

Od ubiegających się o te posady wy­
maga się:
1) Narodowość polska, ruska, czeska lub 

niemiecka.
2) Wiek od 24 do 50 lat.
3) Biegłość w  piśmie i czytaniu w dwóch 

językach, mianowicie:
( polskim ) 

w języku ] ruskim [ i niemieckim 
I czeskim ]

4) Moralna i materyalna rękojmia.
5) Czerstwość zdrowia i przyjemna po­

wierzchowność.
Zgłoszenia pisemne z podaniem powyż­

szych dat i bliższych stosunków osobi­
stych, wnieść należy bezzwłocznie, a naj­
dalej do końca stycznia 1884 r. do Wy­
działu komitetu w M o n a s t e r z y s k a c h ,  
poczem najlepiej kwalifikowani i na tę 
posadę zaleceni kompetenci, zostaną do 
służby powołani.

Monasterzyska, dnia 15 stycznia 1884 r.
Przewodniczący: Józef hr. Mlodec’J.
Za sekretarza: X. Leon Sieminowicz, 

gr. kat. Paroch.

2. WYDANIE.
R a d l c a l e  H e i l u n g  

d e r  P o l l u t i o n e n
uud der Impotenz (bez lekarstwa). Księgarnia 
H n b e r  *  L s h m e  w W i e d n i u ,  Stadt, 
H errengasse 6. Cena 1 złr., pocztą 1 złr. 10 ct. 

(85 6-20)

Który z panów aptekarzy
w Gal i cy i  zachodniej z a m y ś l a  w y ­
d z i e r ż a w i ć  s w o j ą  a p t e k ę , która 
wyżej 5000 złr. ma obrotu, raczy przesłać 
oferty z podaniem warunków pod lit. R. L. 
poste rest. S t ę s z e w o  (Posen). [315-1-5J

r  P O S Z U K U J E  S I Ę  „
d z i e r ż a w y

w Galicyi od 400 do 600 morgów 
dobrej ziemi. Specyalną ofertę upra­
sza się nadsłać prd lit. D . UL 1 0 0  
poste restante K r a k ó w .  (234 l-2;

l i i  A S A
ogniotrwała i bezpieczna od włamania się 
Nr. 2, z pultem i ryglami, wyrób najlep­
szy, jest tanio do sprzedania u E. Leicht i 
w Krakowie, ul. F l o r y a ń s k a .  (326-1-3)

G u s t o w n e

WIEDEŃSKIE OBUWIE
d la  m ęiczyzn , kobiet i  dzieci

w bardzo znacznym wy­
borze, w najlepszym i na j 
trwalszym gatunku, zaw­
sze w zapasie w słynnie 

znanym w 'elkim

składzie obuwia
zum

„Andreas Hofer"
w  W iedniu,

I, Rothenthurmstrasse Nr. 4.
lUustrowane cenniki z opisem brania miary 
darmo i opłatn e. Towar nieodpowiedni naj­
chętniej będzie wymieniony. (168 8-;

Tu t k i  r o s y j s k i e
do papierosów w najlepszym ga­
tunku, 100 szt. 15 cnt., 1000 szt. 
złr. 1 c. 40, — oraz m a s z y n k i  

do tychże od 20 c. wzwyż, poleca Magazyn

J. Zaplatalskiego w Krakowie.
B i b u ł k i  f r a n c u s k i e  

Houblon- Panama.
Kupującym w większej ilości odstępuje 

się r a b a t .  (162-7-24)

Oo handlu P. J* Wolańskiego
W  KRAKOWIE

potrzebny Je»t praktykant zam iejsco ­
w y , w wLeku 14 la t, k tóry ukończył vr„ynaj­
mniej 4 klasę normalną, (316-1-3)

U n  j e u n e  F r a n ę a i s
d ’une quinzaine d ’annće, ayant de trbs 
bonnes recommandations, cherche une ru 
deux leęons. S’adresser chez Mme Florkie- 
wicz, rue St. Jean No 22, au ler. (320-1-3)

K A S T
ogniotrwałe

Fryderyka Wieiego
nabyć można w Krakowie jedynie

w  AGENCYI dla ROLNIKÓW
8. Mlknekiegro

w Rynkn gł. pod Nr. 28,
(180 54 )

Panienki lub starsze 
osoby, , *

iycząoo sobie uczyń się kroju poałtig najlepszego 
systemu W krótkim  czasie i pod przystępnemi 

warunkami, mogę pobierać lokoye.
Ulica KARMELICKA Nr. 1, I-sze piętro, sohody 

frontowo (dawniej ul. Krupnicza. Nr 8)w 
Tamże dostać można fasonów podług najśwież­

szej mody z papieru lub organtyny. (168.59 ) 
Tamże p o t r z e b n e  s ą  n a t y c h m i a s t  p a n ­

n y  uzdolnione w szyciu i kraw ieeczyinie

Płótno King. j
Krótka irwałość płótna (wskutek obem)-f 

czne^o blicbowajiia) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą mateiyi 
posiadającej , trzj’krotne trwante płótna s 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wBze kie gatunki bielizny, Naśz znak jeat 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sadownio u Karanym, Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

ra=>tr. długości na kalesony i bie­
li ; ię bardzo trwałą . . . .z łr . 7*—

1 sAiukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bi-Jizny 
łóżkow y . • • • • •- • • s 8‘50 

1 sz'uko 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu .  „  U  8C

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a ..........................  „ 19*80

. C elem  przekonania s ię  o ga tu n ­
ku , przesyłam y b ezp łaśn le  prób­
ki wszystkich gatunków . (176 207 )

M. Beyer  i Sp.
w  K r a k o w i e ,  

Sukiennice Wr. 13 —14-

E? Dotychczas niezrównany.
W . M  l l G E R i

c. k. w yl. u prz. p ra w d z iw y  oczyszczony

tran z wątroby miętusów
W i l h e l m a  j f f a a g e r a  w  W i e d n i u .

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatw ego traw ienia 
szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jako  najczystszy, najlep­
szy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany środek przeciw cierpieniom  
p iersi I p łuc, zołzom , liszajom, wrzodom, wyrzutom skórnym, gruczołom , o s ła ­
bieniom i t. d. — Flaszka po I z łr. — w składzie fabrycznym w W iedniu, 
H eum srkt Nr. 3*), tudzież

we w szystkich aptekach  " W l  
su s tr. w ęgler. państwa prawdziwy do nabycii. (117-3 6;

i* )  Tamże znajduje s’ę także główny skład dla A ustryi-W ęgier fabry' . 
.Internationale Verbandstoff - Fabrik in 8 0 5 8 (76811860“, tudzież win leczniczych 
Dra K. Mikolascha, ja k  chinowego, clznowo-żelazisteg0 , pepsmowego, peptono­
wego i nim barbaroaego tudzie ż Dra K. MikoDscba wina dla iekonwaleecentów, 
koniaku, tokajskiego, malagi i hiszpausk ego.

. Tylko jeszcze kilka ciągnień! 
P r o m e s y  l o s ó w  St. c w e n o i s

ciągnienie d .  1 1834 r., _______________

I V *  główna w ygrana 52,500 złr.
zlr. 2 75 i stempel.

Prom esy 3°lo losów  listów  zastaw,
ciągnienie 15 lutego 1884 r.,

y f  główna wygrana 50,000 zk.~&£
złr. 1 i stempel. (233-1-3)

F.Weymann & Co.wW.SJ^w3S3i..#.
Do dzisiejszego Ni u dołącza się świadectwa o wyciąga słodo- 

• wym z ziół miodowych i karmelkach L. H. Pietsch & Comp. 
w Wiedniu._____

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińtki,


